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Donoszą z Sofii, że tam wkrótce wydana 
będzie zdawna już zapowiadana, bardzo cieka
wa książka, zawierająca zbiór dyplom atycznych 
aktów rosyjskiego rządu od 1879 do 1890 roku. 
Publikacya ta ma udowodnić, że Rosya prosto 
dążyła do zaboru Bułgaryi, w tym  celu ukła
dała wszystkie spiski i kierowała niemi, a znów 
Bułgarya, wiedząc o tern, musiała się bronić i 
tak między nią a caratem powstała dzisiejsza 
przepaść. Książka w yjdzie w  czterech językach: 
w  rosyjskim, niemieckim, francuskim i angiel
skim. Korespondenci pism europejskich podają 
£ niej ■w 'ciągi, aby z góry zareklamować w y
da 'ie. Jtóż z w yciągów  tych w idzim y prze- 
dev ?zystkiem, że dyplom atyczni agenci rządu 
rosyjskiego spełniali swe zadanie bardzo nie
szczęśliwie, składali nieprawdziwe doniesienia
0 usposobieniu ludu, oficerów, deputowanych i 
tak popychali petersburski gabinet do fałszy
w ych  kroków. W  okólniku do tych agentów, 
rozespanym 5 września 1886 r., skarży się dy- 
rekror azyatyckiego departamentu, że „ca ły  
ru.cn rew olucyjny w  Filipopolu, wydalenie księ- 
fcia Aleksandra Battenberga, złożenie prowizo
rycznego rządu w Tirnowie, zachowanie się 
sobrania, postawa wojska, —  wszystko to od
b i ło  się inaczej i ma inne dążenia, niż te, któ
rych spodziewano się w  Petersburgu, polegając
1 a raportach agentów. Konsulowie donosili, że 
opuzycya przeciw Battenbergowi jest powsze- 
c L na i że sami Bułgarzy wyprą się zaboru Ru- 
ri lii, jako dokonanego bez pom ocy rosyjskiej, 
ty mczasem cały lud, wojsko, sobranie stanęło 
przy Batteubergu, wezwało go napowrót ze 
Lw ow a i przyjęło z zapałem, jako narodowego 
bohatera. Spiskowcy porwali i w yw ieźli Batten
berga przy pom ocy szkoły podoficerskiej i sztrum- 
skiego pułku. Za to ową szkołę i ów  pułk ska
sowano, a sztandary ich publicznie spalono przy7 
oklaskach sofijskiej ludności. Przy ty cli sztan
darach byłyr wstęgi rosyjskiego orderu w ojen
nego : i one poszły na spalenie, co już jest do
tkliwą obrazą dla Rosyi, dla joj armii, dla 
zmarłego cara-oswobodziciela. Spiskowców po
stawiono przed sąd, now y naczelnik rządu 
Stambułów ani myśli prosić o rosyjskąi opiekę, 
sobranie spełnia wszystkie jeg o  zamysły, ofiee- 
ruwie oświadczają mu swą u ległość11. Okólnik 
poleca agentom w poić we wszystkie warstwy 
bułgarskie nraakeiiuiia, ■>*» i pom yśl
ność kraju w zupełności zależą od rosyjskiej 
łaski, o którą sobranie powinno cara błagać. 
Zjednoczenie Rum elii z Bułgarya może nastą
pić tylko na rozkaz carski, zaś to, oo ju ż sami 
Bułgarzy zrobili, musi być odrobione. W  ogóle 
car żąda, aby Bułgary a poddała mu się z bez- 
warunkowem zaufaniem i spełniała wszystkie 
jeg o  rozkazy7, a wtedy on obmyśli dla niej no
we warunki życia  i rozwoju.

Tajna instrukcya, wysłana z Petersburga 
do pełnom ocnika rosyjskiego w Sofii przed 
podróżą Kaulbarsa, zawiera bardzo^ ciekawe 
wskazówki. AV niej powiedziano, że Rosya 
już nie myśli opierać się na żadnem bułgar- 
skiem stronnictwie, lecz chce samodzielnie rzą
dzić i rozkazyrwać, przyczem  zawiesi kon- 
stytueyę. „Minęły7 już czasy7 słów, car żąda 
czynów —  czytam y w tej iustrukcyi. — Jene
rał Kaulbars oświadczy7 Bnłgarom, źe oni 
muszą poddać się caratowi bez wszelkich za
strzeżeń i jako wielkorządzcę przyjąć tego 
nadzwyczajnego komisarza, który z polecenia 
carskiego uporządkuje wewnętrzne i zewnętrz
ne stosunki księstwa, zupełnie zepsute przez 
Battenberga, a po nim przez rząd prow izo
ryczny. Po t.akiem uporządkowaniu zwołane 
będzie wielkie sobranie i ono ułoży warunki 
państwowego istnienia’1.

„W szelako —  czytam y dalej w tej tajnej 
instrukcyi —  jenerał Kaulbars otrzym ał jesz
cze następujące poufne zlecenie, które komuni

kuję panu, abyś wspierał go całym  swym 
w pływem  :

„N ielegalny rząd prow izoryczny i trzej 
regenci, zamianowani przez Battenberga, będą 
usunięci.

„D o nowego rządu p ow ol ni będą ludzie 
zupełnie nam oddani, a oficerowie bułga"scy 
wrócą na te stanowiska, jakie zajmowali przed 
odwołaniem oficerów rosyjskich, którzy nie' a- 
wem powrócą.

„Stan oblężenia będzie trwał dopóty, 
dopóki nie uznamy, że znieść go można. 
Rozpisanie w yborów  do wielkiego (konstytu- 
cy jnego) sobrania, odkłada się na czas nie
ograniczony

„D la zaprowadzenia porządku i utrzymania 
go, now y rząd bułgarski obowiązany będzie u- 
daó się z pokorną prośbą do cara o przysłanie 
kilku rosyjskich pułków piechoty, kilku pułków 
jazdy, oraz artyleryi ile trzeba.

„W szyscy  oficerowie bułgarscy, znam z 
życzliw ości księciu Battenbergowi, otrzy7mają 
dymisyę.

„P o wykonaniu tego wszystkiego, nale
ży  przeprowadzić w ybory do w ielkiego sobra
nia i oznajm ić deputowanym, że car najini- 
łościwiej chce być wielkim księciem bułgar
skim i w ybór przyjm ie łaskawie, a rządzić bę
dzie przez swego namiestnika, którego w ybie
rze m iędzy Bułgarami.

„K onstytucya w ielkiego księstwa, wolność 
obywatelska i niepodległość kraju, będą porę
czone na wieczne czasy.

„W stęp  do Bułgaryi Battenbergowi i je 
go braciom będzie bez warunkowo "na zawsze 
w zbroniony11.

Takie oto akta zawierać będzie książka, 
która wkrótce pojawi się na półkach księgar
skich. Zdemaskuje ona zupełnie zaborcze pla
n y  rosyjskie i usprawiedliwi „niew dzięczne11 
względem  „osw obodzicieli1- postępowanie B uł
garów. Akta te niezawodnie pochodzą ze zbio
rów Jacobsobna, który parę tygodhi temu o- 
trzymał obywatelstwo bułgarskie i rządo
wą posadę. R zecz naturalna, że jak  poprze-

w funduszu panamskim przez barona Mohren- 
beima. Szekelyi by ł wice-prezesem kolonii au- 
stro-węgierskiej w  Paryżu i właśnie w rócił do 
domu po północy z balu węgierskiego w Grand 
H otelu ; w mieszkaniu swojem znalazł już ko
misarza połicyi, który natychmiast, w  balowym  
stroju, zabrał go do dorożki i zawiózł do pre
fektury, a tam mu doręczono rozkaz opuszcze
nia Francy i. T a k Ł samo postąpiono z dwoma 
innymi. Należeli oni do „Związku prasy zagra
nicznej11, w ięc ty7m wypadkiem jest obrażony 
cały „Zw iązek11 i oczywiście wypłaci się rzą
dowi pięknem za nadobne. /) gabinecie R ibota 
wszystkie doniesienia będą n iekorzystne, co 
oczyw iście oddziała na kurs papierów i na ruch 
przyjezdnych do Francyi. Z- tego powodu i fran
cuska prasa ostro potępia wydalanie tych  dzienni
karzy. Przewidują w Paryżu, że gabinet długo 
nie zdoła się utrzym ać; izba da mu wotum 
nieufności, poczem prawdopodobnie rozwiąże ją 
Carnot za zgodą senatu, albowiem i to trzeba 
dodać, że m iędzy senatem a izbą deputowanych 
zwolna wytwarza się, albo raczej odradza się 
dawny7 antagonizm. W sirząśnienie ma nastąpić 
dopiero po procesie panamskim, który uniewin
ni Rouviera, Freycineta i Floąueta, albowiem 
nie ma wyraźnych dowodów ich winy. Jako 
zrehabilitowani, pójdą oni wspólnie i jawnie do 
ata''U na Carnota, jako na człowieka, który ich 
usunął jedynie dla utorowania sobie drogi do 
prezydentury na nowe siedmiolecie. Monarchi
ści i socyaliści wszelkich barw spodziewają się, 
że z tej walki republikanów m iędzy sobą w y 
niknie upadek dzisiejszej formy7 rządu : pierwsi 
liczą na restauracyę monarchii, drudzy na po
wstanie republiki socjalistycznej. Jednak bez
stronni przypuszczają, że może być dyktatura 
wojenna Saussiera.

dnie publikacje  Swobody, odnoszące się do
uknutego spisku na życie ks. Ferdynanda, tak 
i te nowe dokumenty ogłosi R osya  za fałszer
stwa. Inaczej być nie może, w ięc też nikogo 
nie zdziwi i nie przekona. Tradyoyc rosyjskie 
i logika faktów przem awiają za prawdziwością 
typli dokumentów.

Chociaż we Francyi na pozór jest nieco 
sppko.jniei, niż było dwa tygodnia Unw jednsk
sfosunL; coraz się pogarszają. Główna kampa
nia zwraca się przeciw Carnotowi, któremu za
rzucają, że dobrał ministrów nic nieznaozącyrcl) 
aby prowadzić osobistą politykę i przygotować 
ponow ny swój w ybór na prezydenta. Obaleni 
dygnitarze: Rom b er, Freyeiuet, Floąuet, Con
stans, słowem w szyscy w ybitni i w pływ ow i 
przeszli do opozyeyi i przez swoje dzienniki,— 
a każdy ma ich kilka, —  podkopują Carnota, 
bo w  nim widzą osobistego nieprzyjaciela, k tó
ry pozbawił ich władzy. Ataki radykalnych 
dzienników na szefa państwa b y ły  zrazu źle 
widziane; m ówiono w sferach republikańskich, 
że naczelnika kraju potrzeba oszczędzać dla sa
mej powagi F rancyi; teraz zaś już i umiarko
wane pisma, większość prasy paryskiej stanęła 
frontem przeciw prezydentowi i codzień podaje
0 nim coś niem iłego. Gabinet złożony7 z nie
znanych miernot traktowany jest z lekceważe
niem w izbie, a wy7śmiewauy przez prasę. Co 
więcej, pojaw iły się zapewnienia w dziennikach 
Roiwiera, że i „czy sty 11 R ibot, teraźniejszy pre
zes ministrów, brał panamskie pieniądze, zu
pełnie tak, jak  inni, na co są niezbite dowody, 
które będą opublikowane, jeśli ten „lis “ , jak  go 
nazywa La (,ocard.e, nie domyśli się ustąpić i 
zniknąć. Gabinet bardzo zaszkodził sobie w y
daleniem z Francyi trzech dziennikarzy zagra
n icznych: 8zekelyi’ego, korespondenta Jiudape- 
sti Hirfapu, Alta, korespondenta pism włoskich,
1 W edel a , korespondenta pism niemieckich. 
W ydalono ich  za depesze o umaczaniu rąk

KOIIESPONDENCYE,
Warszawa 14 stycznia.

Zaczynaliśm y już zapominać o cholerze 
i zaniedbywać środków zaradczych przeciw jej 
ponownemu w ybuchow i z wiosną, ale czujność 
naszą obudziła przykra wiadomość. Oto w biu
letynach sanitarnych w rubryce chorych na 
cholerę pojaw iła  się nagle cyfra 3. Przekona
liśmy się, że cholery nie możemy uważać za 
wygasłą, tylko za stłumioną i temu zawdzięcza
my7, że poczęto sie znowu krzątać około przy
gotowania na przyjęcie nieprzyjaciela. Zaw ią
zał się nawet pod przewodnictwem  p. Nowa
kowskiego „komitet • V iu : w  «Vłsrl
którego wchodzą najpLerwsze siły finansowe 
Warszawy7 i postanowił ująć ster akcyi prze
ciw  cholerze ze strony mieszkańców miasta. 
W  odezwie, wydanej do publiczności, wzywa 
komitet do składek i to dwojakich : bezwarun
kowych i warunkowych, pierwsze mają się 
grom adzić przez cały czas działalności kom ite
tu, nawet w razie pom yślnego stanu sanitar
nego, drugich się domaga komitet dopiero na 
wypadek wybuchu cholery. Nie poprzestając 
na zamiarze walki z zarazą, k iedy się już po
jaw i w Warszawie, będzie „kom itet obyw atel
ski11 starał się o zapobieżenie jej, a w rzędzie 
środków, tu należących, na pierwszem miejscu 
stawia łagodzenie nędzy. W  tymi celu dostar
czać się będzie ludziom biednym, głów nie pod
czas ciężkich m iesięcy zim owych, w miarę 
środków, taniej i pożywnej strawy, ciepłej o- 
dzieży, opału i schronienia przed zimnem.

Rów nocześnie g łów n y inżynier w odocią
gów , , p. W . H. L indley przygotowuje plany 
i kosztorysy7 kąpieli ludowych, które mają bym 
otwarte na czas epidemii. Plany te wręczone 
będą przez p. Lindleya „kom itetowi obyw atel
skiemu11. W edług projektu, przy kąpielach ma 
być utworzona także pralnia dla ubogich.

Na posiedzeniu sekcyi przem ysłu rolnego, 
która obradowała dnia 9 stycznia pod prze
wodnictwem  p. Kłobukowskiego, toczyła się 
ożywiona dyskusya nad dwoma spraw am i: po
trzebą zniżenia ta ry f przew ozow ych na kole
jach  od zboża i nad kredytem melioracyjnym.

Pierwszą kwestyę przedstawił p. Adolf  ̂Suli- 
gowski, który proponował wniesienie prośby o 
usunięcie zasady dyferencyonalności i o to, aby 
taryfy przewozowe oparte b y ły  jedynie na od
ległościach. Dla roztrząsnięcia tej sprawy i do- 
kładnejszego jeszcze porozumienia się z p. Su- 
ligowskim, wybrano specjalną komisyę, poczem 
p. W yczółkow ski w obszernym referacie mówił 
o melioracyach rolnych i dowodził, że do na
leżytego dokonania ich potrzeba koniecznie 
uzdolnionych inżynierów, a zatem szkół, gdzie- 
by  się oni w ykształcić mogli. Ponieważ obra
dująca w Petersburgu komisya w ypracować ma 
ustawę o udzielaniu kredytu z banku państwa 
na m elioracje rolne, nie powzięła sekcya w tej 
sprawie żadnej uchwały, wybrała tylko znów 
komisyę, która ma czuwać i stosownie przygo
tować się, aby w  danej chw ili sekcya z dobrze 
opracowanymi wnioskami co do kredytu me
lioracyjnego wystąpić mogła.

Jeśli już o podniesieniu rolnictwa mowa, 
nie m ogę pominąć kroku „Towarzystw a osad 
ro ln ych 11, które celem rozpowszechnienia za
sadniczych wiadom ości o gospodarstwie rol- 
nem, postanowiło założyć, na folwarku Brzozo
wa, w dobrach Sobieszyn, gubernii siedleckiej, 
niższą szkołę rolniczą I. klasy.

Dobra Sobieszyn zapisał Towarzystwu śp. 
hr. K . Kieki, otóż z dochodów tych dóbr 
przeznaczono sumę 5.500 na utrzymanie szkoły, 
nadto na fundusze je j składać się będą opłaty 
uczniów  i dochód z folwarku Brzozowa.

Szkoła ta nie będzie otrzymyrwać żadnego 
zasiłku rządowego, a zostawać będzie w zawia- 
dowstwie m misteryum dóbr państwa, departa
mentu rolniczego i przemysłu wiejskiego. W y 
kłady odbyw ać się będą naturalnie w języku 
rosyjskim, z w yjątkiem  religii, której nauczać 
się będzie po polsku.

Onegdaj, t. j. we czwartek d. 1‘2 b. m. 
deputacya cechmistrzów ofiarowała jen. Staryn- 
kiewiczowi, byłemu prezydentowi miasta, miłą 
pamiątkę, która jest zarazem dlań aktem wdzię
czności mieszkańców za jeg o  gorliwą pracę 
około podniesienia miasta. Starożytną „ladę", 
czyli skarbiec cechu krawieckiego w W arsza
wie, skopiowano ze srebra, a wewnątrz umie
szczono wspaniałe album z fotografiami wszyst
kich starszych i podstarszych cechów. Na po
krywie lady umieszczony7 jest w  rzeźbie herb 
miasta, na ścianach zaś widok magistratu, po
dobizny pieczęci cechow ych i stosowne napisy.

M rozy u nas panują straszliwe, sylfowie 
z naszych pism codziennych lamentują nad tem 
wiorswun i prozą i zapewniają" że__„ słowa im 
marzną w powietrzu1:, równocześnie zaś uowia 
duje się zdziwiona W arszawa, że mimo. niesły
chanego zimna są ludzie, którzy7 używają... ką
pieli w W iśle ! Tym i zahartowanymi, którzy 
w otwartym  omnibusie przy7 brzegu praskim 
kąpią się, jest pewien, majster bednarski, pe
wien agent handlowy i by ły  kupiec, a obecnie 
obywatel Leszna, który liczy  lat 70!

Korzystając z mrozów, sprzyjających śliz
gawce i zabawom na lodzie, grono pań, nale
żących do rodzin stowarzyszonych cyklistów , 
przygotowuje partym konkursową krokieta na 
torze lodowy7m. Zabawa ta zimowa w A nglii 
cieszy się w ielkiem  powodzeniem.

Cicho u nas i głucho ; po zakończeniu 
sprawy Przechadzki ej oczekuje publiczność pro
cesu o morderstwo Gerlachowej, a ty7mczasem 
w braku ważniejszych wy7darzeń interesujemy 
się tu takiemi rzeczami jak  ów  pudel, który7 
jeździ sam tramwajem. Służba tramwajowa od 
pewnego czasu codziennie obserwuje p u d la , 
który wskakując do wagonu z zawiniątkiem 
w zębach, ukrywa się pod ławką i tak dojeżdża 
do placu Zam kowego. Konduktorzy początkowo 
wypraszali bezpłatnego pasażera, lecz w  końcu 
ulegli jego  natarczywości. Jak się przekonano, 
pudel zawozi śniadanie swemu panu, pracują
cemu w jednym  ze sklepów przy ulicy Nowo- 
Miodowej. Zm yślne zwierzę, załatwiwszy się 
z posłannictwem, podróż powrotną do rogatki 
odby7wa pieszo.

K obiety  znów interesuje inna rzecz : cza-

rowne f mieszkanie w  jednym  z dom ów przy 
ulicy Ślizkiej, które podobnoś ma tę właści
wość, że mieszkające tam panny szybko w y
chodzą za mąż. Jakoż rzeczyw iście w ciągu 
roku ubiegłego z mieszkania tego trzy panny, 
ani przystojne, ani bogate stanęły przed ołta
rzem. W ieść o tym  fakcie rozniosła się lotem 
błyskawicy. K iedy na lokal ten obecnie w y 
wieszono kartę i niebawem wynajął go p. R ., 
w kilka dni otrzymał w izytę pani ***,. zaw o
dzącej żale, iż się spóźniła i proponującej za
mianę. Układy doprowadziły do tego, źe p. R. 
się w yprow adził, lokal zaś zajęła pani \ *  
z dwiema córeczkami, c zekującemi w  szczęśli- 
w ero mieszkaniu na mężów.

Na zakończenie wiadomość ze świata lite
rackiego. W krótce zacznie w ychodzić w V  sr- 
szawie nowe pismo naukowe Przegląd chirurgi
czny w  zeszytach 3— 6 razy w roku. Pismo to 
wydawanem będzie w  dwóch językach : polskim 
i francuskim. Jako wydawca występuje dr. W ła 
dysław Krajewski, który już otrzymał konee- 
syę rządową.

Za dużo gorliwości.
Sympatyczna publicystka francuska, pani 

Severine, która pomimo kultu rusofilskiego 
modnego obecnie we F ran cy i, kilkakrotnie już 
z szczerym zapałem wystąpiła w  obronie n a 
rodu polskiego, zabrała znów głos, aby napię
tnować serwilizm Francuzów w  obec Rosyi. 
W  wilię zebrania się parlamentu francuskiego 
uwięziła polieya paryzka pięciu emigrantów 
polskich, a uczyniła to jedynie dla tego, aby 
przypodobać się Rosyi. Otóż pani Seyerine tak 
pisze o tych aresztowaniach w  paryskim dzien
niku Le Journal:

„Za wiele gorliw ości! — stanow czo m ó
wię, że nie powinniśm y pod maską patryoty- 
zmu stawać się służalcami. — N iegdyś drwi
liśmy sobie z posłuszeństwa niem ieckiego i z 
owego zbydniego uszanowania, jakie okazuje 
Niemiec dla pięknych butów z ostrogami, tym 
czasem sami padamy do nóg panu — i robim y 
w  Paryżu to, czegoby nawet w Berlinie nie 
robiono. Zaiste nie wiem, z czego się składa 
ten patrymtyzm, ale to wiem, że w ywołuje on 
rumieniec wstyrdu.

Ja kocham Francyę na mój sposób, bo 
ona jest piękną, dobrą, dzielną, wesołą, zdolną 
do wszelkich szlachetnych poryw ów, dc każde
go bohaterskiego czynu, bo ona uśmiecha się 
Ady niecni, _Jbo .jest artystką do szpiku kości, 
bo wr ręce trzyma kądziel, na której przędzie 
piękne marzenia, a bosą nóżką kołysze kolebkę 
w której wyrasta nowa idea, — idea, której 
cień jutro może świat cały7 okryje.

A le właśnie dla tego, że kocham tak go 
rąco tę FrancyTę, że pogrążona we wspomnie
niach przeszłości upieram się przy tym kulcie 
spóźnionym . —  który może zniknie kiedyś, 
może w  niedalekiej przyszłości, gdy  granice 
państw się zatrą, —  właśnie dla tego czuję 
szalony gniew  przeciw tym, którzy tę Francyę 
poniżają, którzy z tej bogini robią służącą, i do 
jej rąk raonarszymh, zamiast mistycznego berła, 
zamiast kwiatu lilii, bronzow ego wawrzynu, lub 
srebrnej gałązki oliwnej, kładą szczotkę do na
dawanie poły7sku butom, pięknym butom na
szego sprzym ierzeńca!

Dziś mówią u nas: „W szystko dla cara”
tak, jak niegdyś śpiewano po kaw iarn iach : 
„W szystko dla o jczyzny11, a wyobrażam  sobie 
jak zdegustowany musi być ów  m onarcha sło
wiański naszymi płaskimi wybucham i miłości, 
z jakiem politowaniem patrzy on na tę repu
blikę, która wypiera się sw ych początków  tą 
zajadłością z jaką pada na kolana. Nikt nas za 
to nie szanuje słyszycie — nie, pogardzają 
za to nami. Ten zbytek służalstwa a brak 
wszelkiej dum y odbiera wszelką wartość naszej 
gorliw ości i czyni ją  czemś bardzo pospolitem. 
Przy każdej cerem onii ofieyalnej towarzystwa 
śpiewackie, fanfary, muzyki wojskowe, chóry

P O W I E Ś Ć  
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— Pohybel!... pohybel! — krzyczały tłumy, 
oszalałe ze zgrozy. — Ratujcie się, ludzie!

Lecz rotmistrz z piatyhorcami zastąpił im 
drogę. K rócice piatyhorców, wym ierzone w  ucie- 
kających, uśm ierzyły ich popłoch. W szy7stko, 
co żyło, a m ogło jeszcze się przedrzeć przez 
miurydów, zbiegło się do rotmistrza.

—  N aprzód! —  huknął on grzm iącym  głosem 
i pierwszy się rzucił w  ciżbę napastników. Za 
nim ściśniętą kupą szli piatyhorcy, grebieńczy- 
°y , piechury7, puszkarze, —  wdarli się na wał, 
z wału w pole i piersią swą rozbijali miurydzką 
nawałę, jak  w ątły statek rozbija fale wzburzo
nego morza. Mieli przed sobą cel, mieli ratu
nek : —  biegła ku nim pom oc! Oto ze stepu 
w ynurzyło się coś jak by  tuman, albo czarna 
chmura, mknąca po ziemi z hukiem i chrzęstem. 
B yle połączyć się z tą odsieczą! byle do niej 
się zb liżyć! Lecz fale miury7dzkie zewsząd biły 
w  zuchwałą gromadkę, zalewały ją, rwały, ści- 
skały, a ona topniała w oczach. Nie w y trw a ! 
ni© doczeka p om ocy !

Patrzył na to stary Maciej. R ęce skrzy
żował na piersi, falującej pod wyszarzanym 
mundurem wiarusów, płomienie miał w  oczach, 
groźny fałd na czole —  i patrzył wyniośle, jak  
olbrzym  ducha, na tę dzicz rozpętaną która 
tom, w polu, rozszarpywała gromadkę rotmi-

strzową, a tu, ząjąwszy warownię, dorzynała 
resztki żołnierzy, broniącymh się rozpaczliwie. 
W idział, że chyba coś nadzwyczajnego uratuje 
rotmistrza. W ięc podniósł oczy ku niebu, twarz 
mu się dziwnie rozjaśniła, westchnął, potem 
drżącą dłonią przeżegnał Bakłanowskiego, z 
piersi swej oderwał srebrny krzyż na czarno- 
błękitnej wstążce, do ust go przycisnął i p o 
rwawszy lont dymiący7, zniknął w prochowni...

Cały świat stanął w  ogniu i nie widać 
było nic, oprócz płomieni, bijących z ziemi w 
niebiosa, a tam dym  się kłębił, płonęły jak  ża
gw ie zwoje lontów, pękały granaty, szybowały 
rakiety, podobne do komet, i jak by  jakieś po
twory ogniste, skrzy7dlate, w irowały pęki mat 
słomianych. Ziem ia wstrząsała się i dygotała.

To było ostatnie słowo Kargulu do miu
rydów.

Ci, którzy w nim byli i w  około niego, 
już nie istnieli, jak  i on. Dalsi pokotem leżeli 
na ziemi w omdleniu, jeszcze dalsi zm ykali bez 
pamięci, z krzykiem zamarłym na ustach, z prze
rażeniem w oczach.

W łaśnie na nich wpadła ta chmura czar
na, która nadleciała ze stepu z hukiem i chrzę
stem — i przeszła po nich niewstrzymanym 
pędem , tratując ich jak robactwo kopytami 
chrapiących rumaków. K rótko to trwało —  i 
skończyło się.

Stach Dzik, wódz tej straszliwej jazdy, 
obrócił konia ku rumowisku warowni, patrzył 
d łu g o , potem zdjął w ilczy szłyk i przeże
gnał się.

—  W ieczny odpoczymek mężnym racz dać, 
Panie! —  w ym ów ił wzruszonym głosem  i po 
chw ili dokończył c isze j: —  A  światłość wieku
ista niech im zawsze św ieci!

— A m en! — odrzekli rycerze.

—  Przeszukać pola, nie ma-li gdzie żyw ych ! 
—  rozkazał Dzik i sam skoczył ku temu m iej
scu, gdzie wśród gęstego tłumu miurydów w 
szary7eh burkach bielały siwe świtki grebień- 
czyków . Tam bez trudu znalazł Bakłanowskie
go, Ligenzę, Siłycza, Ław rysza i innych. W szy 
scy bydi tylko ogłuszeni, w ięc od zimnej wody 
i nacierania rychło przyszli do zmysłów.

Tymczasem ichmość panowie rycerstwo 
tylu żyw ych  i zdrow ych miurydów wzięli w 
łyka, że Dzik aż za głow ę się brał, co z tym  
niewolnikiem  robić. Tu wystąpił imci pan W ołk , 
który równie jak  szablą językiem  szermował, 
i tak rzekł:

— Otóż jest, mospanowie, _ piękna do ufun
dowania szczerej rzeczypospolitej okazya, którą 
okazyę trzeba chw ytać za czuprynę z czoła, bo 
z tyłu jest łysa. Szlachtą jesteśmy7 z dziada 
pradziada, co jeśli tak jest, jakże m ożem y być 
bez chłopa. który7by siał, orał i około dobytku 
chodził, w tem mając racyę swojego żyw ota? 
Piękny jest, mospanowie, stan rycerski, lecz 
rzeczpospolita bez chłopa być nie może, ile że 
ziemia nasza leży wieczystym  ugorem , a m y 
sami musimy pasać konie i co gorsza : b y d ło ! 
Tandem tedy, nie oczekując, jak  suponuję, od 
nikogo okrzyku „nie pozwalam!"1 radzę jeńców 
między sobą podzieliwszy, za chłopów robo
czych  ich  wziąć, a tak będziem y mieli z tego 
niem ały pożytek i rzeczpospolitą zupełną.

—  A  nieprawda, —  rzekł Dzik, —  bo żyda

rozkazywać, wasza —  słuchac. A  komu to 
nie w  smak. niechże zanim powie swoje „nie 
pozwalam 11, głow ę dobrze pomaca, m ocno-li 
siedzi na karku !

Umilkli rycerze. —  W ielu  w yprostow ało 
się po żołniersku i widać było, że radzi są z 
wodza, ale niektórzy mieli kwaśne miny, bo 
od takiego tonu Dzika zawsze coś w  nich 
się burzyło, coś ich podn osiło ; a na sza
rym  końcu nawet huczek powstał. L ecz  D zik  
jeno spojrzał, jak orzeł, i zaraz zrobiło się 
cicho.

— Do roboty, m ości panow ie! — odezwał 
się srogi wódz. — Niech im ci pan Sołłohub 
postawi warty i podjazd w yszle ku m iurydom , 
a inni wszy7scy końm i się zajmą.

To rzekłszy, z w ojskow ym  ukłonem  od- 
E dahł się do rotmistrza i z nim razem poszedł 

oglądać gruzy warowni. Daremnie szukali tam 
śladu ludzkich mieszkań i wałów. Przepaścista 
jama powstała tam, gdzie był majdan. Strzę
piaste je j brzegi przedstawiały7 widok okropny. 
W śród rozbitych  armat, potrzaskanych orężów, 
szczątków rogatek, leżały poszarpane na ka
wałki ciała —  tu kupą stożkowatą, ówdzie 
nakształt zastygłej fali, tam znów płaską 
warstwą. Z rumowisk gdzie m egdzie dy7m 
się dobywał. W  powietrzu była silna woń 
siarki.

me ma.
R ycerstw o śmiechem parsknęło, Dzik zaś 

po chw ili m ów ił:
—  Ty, W ołk , sejm owego kola nie rób, ho 

ja tego nie ścierpię. Nie ma tu żadnej rzeezy- 
pospolitej, ani żadnego „nie pozw alam !" Jam 
—  wódz, w y — rycerstw o; moja powinność

D ługo chodził rotmistrz po tej otwartej 
strasznej mogile, jak  żeby szukał kogoś. W resz
cie rzekł drżącym  g ło s e m :

—  Nie ma M acieja !
R ęce opuścił i jakiś czas stał, patrząc w 

ziemię.
—  On to zrobił, —  w ym ów ił głucho, — nikt 

inny nie zrobiłby tego.

Nagle ukląkł i podniósłszy ręce, zawołał 
łza w o :

—  L itościw y B o ż e ! Przyjm -że go  do Swej 
chw ały, bo jeśli m oże nie by ł największym 
z Tw oich  żołnierzy, to i najm niejszym  nie b y ł !

D zik  także ukląkł, zdjął szły7k i w  głos 
zaczął m odlitwę za umarłych, a rotmistrz za 
nim powtarzał.

Potem wstali i poszli przez pole ku 
wzgórzu, na którem pachołek Dzika rozłożył 
burki i z sakwy dobył chleb, ser, wędzoną 
koninę i mieszek wina. W szędzie po drodze 
leżały trupy tak gęsto, jak  kamienie w suchem 
łożysku górskiego potoku. N iektóre ciała już 
zczerniały7 i nabrzękły — inne b y ły  poogryza- 
ne do kości, a ua nich leżały świeże, jakby 
warstwy, świadczące o tem, w  jakim  porządku 
tu się działo,

—  Zacnie się tu potykano, —  rzekł Dzik, 
aby w yrw ać rotmistrza z posępnej zadumy.

—  A  cóż, braciaszku! —  odrzekł Bakłanow- 
ski z westchnieniem. - R obiło  się, co można 
było. D w a dni i dwie nocy prawie bez przer
w y kruszyliśmy moc m im yd zk ą , ale niepodo
bieństwo było skruszyć. Gały Dagestan prze
ciw  temu okopowi, to jak morze przeciw kropli. 
L iczyłem  na pom oc z S zu ry : nie przyszła. . .

—  To widać nie wiesz, że lezgm i i dargano- 
w ie także się ruszyli?

—  A  nie wiem  braciaszku, nic nie wiem, 
byłem  jak w worku. Ruszyli się, pow iada-z?

— W szystkie góry aż do Kazbeku podnio
sły7 oręż. Kazawat głoszą. Słychać,^ że i nad 
Czarnem morzem krew się leje. . iiruzya  się 
burzy

(Ciąg dalszy nastąpi).
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v. opery lub skąd mad intonują .maną zwrot.ę 
MLrsyLiąnki:

„D rżyjcie tyrani etc. '
JSfasi panowie z rządu słuchają tego hym 

nu z odkrytą głową, z natchnioną twarzą i są 
głęboko przekonani o rem Jfa są bezpośrednimi 
spodkpfóerpsHni olbrzym ów 1793 r. Dniia z nich 
heroizm batauouów rew olucji, przywodzą so
bie na pamięć jej wielkie d aty : 10 sierpnia,
konweneyę, królobójców, wyprawę przeciw kró
lom sprzymierzonym, zwycięstwa pod Valm y 
Jemmapes. Fleurus, bohaterów jak Kleher, 
Hoche, Marceau A  stów* hymnu brzmią dalej:

„O zyliż despoci m ieliby zostać
Panami losów naszych '
D o broni, obywatele !'“

...Wtem wchodzi ambasador moskiewski 
pan MolirenLeim. a nasi Jakobini rzucają się, 
jak  nigdys dworzanie królewscy na spotkanie 
pana, zginają się we dwoje, płaszczą się. biją 
mu pokłony, Marsylianka uleciała daleko, a du
mny sztandar, który powiewał niegdyś pod 
Fleurus, Jemappes, Taim y. roztacząj-i na ziemi 

jak chodnik, a b y  po nim stąpały podeszwy nawet 
nie sprzymierzeńca naszego, tylko j e g o - repre
zentanta.

Cóż by na to .powiedzieli ojcowie nasi, ci 
surowi przodkowie /. rewnlucyi francuskimi 
którymi tak się chełpicie ?

w •*
Chciejcie umie tylko dobrze zrozumieć. 

Bez wątpienia należy się cieszyć z tego alian
su z Rossyą, jażęi rylko jest on już zawarty, 
cieszyć się należy, jakkolwiek alians ten w y
gląda dosyć m organa tycznie i |est dosy poni
żającym  dla Franoyi. A le Francya potrzebuje 
pom ocy, opaicia  pi/m -iw  Niemcom, chociażby 
tylko dla utrzymania pokoju, dla utrzymania 
nadziei- matek, i jeżeli alians ten przynosi jej 
jaką pom oc w tym kierunku, w takim razie i 
ja  wołam „N iech żyje R ossya!" A le ja mam 
to głębokie przekonanie, tę wiarę, że Francya, 
będzie jeszcze silniejsza, sńniej opartą, jeżeli 
zachowa swą dawną postawę pogodną i wdzię
czną, i swą dawną siłę, jeżeli Stać będzie,'tak 
jak  dawnie; stała, z jedną ręką opartą na mm- 
czu z czołem wysoko wzniesiouem, w dyade- 
mie z liści dębowych, koloru zielonego, koloru 
nadziei.

Skoro jednak tę Franoyę bezczeszczą po
dłościami, skoro je j białą szalę obryzgają bło
tem, skoro kompromitują ją aktami niegodny
mi, to obowiązkiem  każdego, który kocha tę 
Franoyę, jest narobić wrzawy, demaskować to 
maohinaeye i pociągnąć ich autorów ilo odpo
wiedzialności. Owi/ż liekroć tylko ministerstwo 
zachoruje — to zdarza dę —  ilekroć tylko po
litycy  nasi. czują, żo nimb, który ich Otaczał, 
ulata, ile razy -eh teki ministeryalne kurczą 
się, jak  gd yby były  wykrojone z safianu, tyle 
razy panowie, interesowani m yślą o swym pa
pie moskiewskim... i robią jakąś rzecz dla przy- 
lemności Rosyi.

Alians z Rnsyą jest mrtem krem owym  na
szej polityki, wewnętiznęj, tern słowem ..alians 
rosyjski- można odpowiedzieć, na wszystko, 
usprawiedliwić w szystko, a często i zbawić 
wszystko.

I loszło do tego, że w tym kraju, który 
od niepamiętnych czasów odznaczał się brawu
rą, ludzie spekulują stale na strach narodowy, 
story wcale nie istnieje

Chcocie przykładu.' < H,o macia Dzis zbie
ga się p a r la m e n t , —  g a b in e t  ma się mu przed- 
itawićrr. To w yw arło swój skutek — oto are
sztowano pięciu R osjan .

Prawdę m ów iąc, nie są to Rosyami ty l
do Polacy, ale nic tył* zahży na ich narodo
wości, ile na ich pizekonamach. Są to jednak 
w ygnam y, a to powinno w ystarczyć; biedacy 
lez dachu, bez ogniska dom owego, przyszli do 
iaszej Franoyi gościnnej, jak pasterze do sta

jenki, z której Wybita mi promień riadz.ii I.tom
ski, Jędrzejowski, A braniewski, W ojciechowski, 
Perl — otó ich nazwiska - porwano ich z miej* 
szkań jak a&icłt niebezpiecznych złoczyńców. 
Nie iiyii oni zasąd/tui. na żadną karę, nie po-: 
pełnili żadnego występku, poiicya nie znalazła 
u nich nie, roby m ogło usprawiedliwić tak su
rowe postąpi*>\vaniei z nimi, iukr przeciw nim 
m c złego nic zeznał, żadnego dowodu przeciw 
nim nie ma... Mimo to jednak porwano Dem- 
skiego w ohliczn jog o  narzeczonej, Jędrzejow 
skiego zabrano od łoża chorej żony, od małego 
dziecięcia, Abram owskiego śmiertelnie choreg*' 
porwano z łóżka, i ajenci policyjn piod ramię 
prowadzili go zo si-bodów, wstydząc się swej 
haniebnej misyi. .Takąż jest zbrodnia tych lu
dzi. co on i z iob ili?  —  Nic.

Denis kiego aresztowano w r. 1890 za to, 
że nie chciał dem m eyować swego przyjaciela 
nihilisty, lecz wypuszczono go wówczas na 
w olność nawet bez wyroku. * ki tego czasu o 
nic ani obw iniano ani pudejrzywano tego czło
wieka. Tak samo i innych. Pracowali oni 
w szyscy, jeden jako drukarz, -drogi jako bitoh- 
halter, trzeci jako lii,ogra,, pracował z odwagą 
i wytrwałością, cechującą ich rasę, zarabiali 
mało, odżyw  ab się źle, ale pocieszali Śię złu
dzeniami wolności. Za to, co myśleli, nikt nie 
ma pirawa pociągać ii h do odpowiedzialności: 
czyliż zw ierzchnicy naszej republik: chcą on 
wziąć za zle to, iż są republikanam i?

S ocja liści wszystkich krąjftv nie pozbyli 
się jeszcze zupeime przyzw yczajenia uważania 
Franc j i  za miejsce przyl iilku, jakkolwiek A n 
glia, dumna m f  swej gościnnością przewyższa 
nas pod tym względem. W szędzie zaczynają 
utruuniać egzystencyę socyaiistom, ale w koń
cu wszędzie tolerują ich. D laczegóż w ięc Fran
cya uwzięła sję tak specyalnie na Słowian, 
czy moż.e dla tego, że ci Słowianie mają być 
zakładnikami naszej pokory i uległości, które 
ofiarujemy tak, jak Behanzyn ofiaruje ładunek 
drzewa hebanowego na znak, że pragnie po
koju i przymiei za 'i — liehanzyn, praktyczni* j -  
szy od na*, ofiaruje nam może tylko g łow y  
ludzkie, ależ on jest dzikim batbarzyńcem, my 
zaś łudzm cywilizow ani, ofiarujemy R osyi ca 
łych ludzi, żyjących, na to, aby więcej cier
pień. —  Przypuszczam, że Imlzi*' ci me zosta
ną wydani Rosy*, jeszcze zostało we F raimy i 
tyle charakteru Irancuski* go, iż serc* narodu 
oburzyłoby się na taki czyn  i zaprotestowało 
głośno przeciw memu, jednakże wyrzucają ich z 
mieszkań, wyrywają z lona rodziny, odrywają 
od pracy, wypędzają z kraju, w którym przed 
stu laty ogłoszono prawa człowieka.

W ypędzeni z jednego miejsca, z drugiego, 
błądzą biedacy po świeci*1. W ten sposób te 
istiny spokoin*1, ci niarzymele, <-i ludzi* pracy* 
rozgoryczeni niesprawiedliwością jakiej doznają, 
doprowadzeni do szaleństwa przez nędzę, staną 
się żydami wiecznym i tułaczami, roznoszącymi 
na wszystkie strony zarzewie rew olu cji, a rasa

ta rozejdzie się pow oli po całym starym świę
cie — i -aje go. A  czyja  to w ina?'1

SPRAW Y KRAJOWE.
[Reforma ■pmtpinću' o crpiece orni sak/thami 

starożytności.)

Na wniosek nim krajowych kolegiów kon
serwatorskich we Lw ow ie i Krakowie posta
nowił W ydział krajowy* poddać bliższemu roz
patrzeń1'u sprawę reform y istniejących postano
wień prawnych o opiece nad zabytkami prze
szłości. W  tym jgelti zwołał ankietę złożoną 
z osób !aeliowy*ch, która uchwaliła, iż w spra
wie lepszej opieki nad zabytkami przedsię
wziąć należy co następuje:

l) Zalecić wydanie noweli do ustaw bu- 
downiczy*eh z posunowi-m iem, że gdzie chodzi 
o restauracyę tub zburzenie budynku, mającego 
wartość archeologiczną, władza nie może po
wziąć decyzyi przed wysłuchaniem zdania kon
serwatora, któremu wolno odwoła* się do wła
dzy wyższęj. 2j Oświadczyć się za wydaniem  
okólnika do wszystkich magistratów i zwierz
chni iści miast i miasteczek w sprawie ©Brony 
zabytków. 3) Oświadczyć się za sporządzeniem 
sumarycznego spisu nieruchomych zabytków 
przeszłości. Aj W yrazić zdanie, że zachodzi ko
nieczna potrzebą reformy ustawodawstwa kon- 
serwatorskńgo na szerszą skalę w kierunku, 
wsi azanym w uchwale centralnej komisyń kon
serwatorskiej z r. 18*81.

Opierając się na powyższej opinii ankiety, 
W ydział krajowy uchw al'! przedłożyć Sejm owi 
projekt ustawy, uzupełniającej krajowe ustawy 
budownicze dla miasta Lw ow a i Krakowa, 
oraz 29 większych miast wydaną w r. 1882 i 
dla znaczniejszych m iejscowości wydaną w reku 
I6S0, nadto ustawę o konkurencyi kościelnej w 
roku 18£iii.

Uchwała ankiety* wymieniona w punkcie 
trzecim wchodzi w  zakres działań Wy/działu 
krajow ego; wykonanie jej należy do k ’4  kon- 
serwatowskioh 1 zostało ju ż  rozpoczęte w yda
niem przez lwowskie K oło spisu dawnych zam
ków i twierdz na Rusi Halickiej

W  spi-awie ochrony zabytków ruchomych 
wystosował W ydział krajow y w myśl opinii 
ankiety okólnik do wszystkich miast i miaste
czek, a w nim podniósł, że ochrona wszelkich 
żaby ikow przeszłości, m ających wartość arty
styczna jest obowiązkiem  każdego narodu, sza
nującego pamięć własnych dzi*j..w, jest dłu
giem względem  przyszłych pokoleń. Celem 
więc unormowania ochrony ich wydał Wy*dział 
następujące rozporządzenie:

1. Każda gmina obowiązaną jest wszy
stkie swoje ruchom ości starożytne jakoto: zbroje, 
broii, insygnia, obrazy, meblo i ;nnfc Sprzątyp 
suknie i części ubioru, w ogóle wszystkie rze
czy ru* liome pochodzące z wieków dawnych 
aż po koniec X V III  stulecia, a rnąjące wartość 
artystyczną lub pamiątkową, przechowywać w 
miejscu suchara,- skiepiouem i zamkniętem 9*0 
Pieczę nad temi zabytkami oraz obowiązek u- 
porządkowania ich i spisania winna gmina po- 
ruczy*ć osobie do tego uzdolnionej. 3) Inwen
tarz tych zabytk* w złożony* być ma w jednym  
egzemplarzu w urzędzie gm innym , a >v dru
gim  egzemplarzu przedłożony* W ydzia łow i kra
jowemu. 4) Od obowiązków ty*ch może się 
gmina uwolnić, jeżeli ruchome -zabytk i swoje 
złoży jako depozyt w  Muzeum Narodowem w 
K r a k o w ie ,  a lb o  w 'Muzeum Ossolińskich we
Lwowie. AV takim razie gmina pozostałaby 
właścicielka deponowanych przedmiotów, W y- 
■Ui.ił krajowy zaś postarałby się o ich upo
rządkowanie i należyte przechowanie, a oraz o 
wydani* gm inie inwentarza.

Nad wykonaniem  przepisów pod I, 2, 3, 
wym ieni.m ych, W ydział krajow y czuwać bę
dzie z całą ścisłością bądź za pośrednictwem 
W ydziałów  po w ia to wy eh, bądź przez własnych 
d.-iegatów w* myśl § 93 ust. grn. Term in osta
teczny* do wyrkonania tego rozporządzenia w y
znaczył W ydzia ł krajowy do 31 marca h. r. 
Gminy, które mają zamiar z łożyć swoje zabytk1 
w Muzeach, mają dekiarauye swe nadsyła*’ w 
tym samym terminie do W ydzia łu  krajowego 
Gm iny zaś, które żadnych zabytków  nie po
siadają, winny rów nież zdać o tem relaoyę W y 
działowi krajowemu.

K K O N I K A .
Lwów 18 stycznia.

Jordan Dziś na całej Rusi odbyła się doroczna 
uroczystość Jordanu. W e Lwowie obchodzono ją jak 
zawsze, na rynku, gdzie nieprzejrzane tłumy ludności) 
zgromadziły się. Wojsko wystąpiło w paradzie ze 
starszyzną na czele. Mszę w cerkwi wołoskiej od
prawił ks. metropolita Sembratowicz. Po skończeniu 
uroczystości cisnął się każdy do studni, u której 
odbyło się poświęcenie, ażeby tam zaopatrzyć się 
w święconą wodę.

Adresy gratulacyjne. A powodu mających ai,ę. 
odbyć w dniu 24 b. m. zaślubi* arcyksiężniczki 
Małgorzaty Zoli., córki arcyks. Karola Ludwika z ks. 
Albrechtem Wrttemberskim, uchwalił Wydział kra
jów}' na wczorajszem posiedzeniu wystosować do 
ojca narzeczonej, arcyks. Karola Ludwika i do dziad
ka narzeczonego, arcyks. Albrechta adresy gratu
lacyjne. '

Pierwszy adres do arcyks. Karola. Ludwika 
opiewa jak następuje:

„Wasza Ces. i Król.Wysokości, Najdostojniej- 
sz\ ArcykNiżi; ' Panie!

„Z powodu zbliżających się zaślubin (Dyrki 
W aszej ces. i król. Wysokości Naid. Arcyksiężniczki 
Małgorzaty Zofii, ośmiela się wiernie oddany W y- 
dzi ił kfaj iwy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
Jj V . Księstwem Krakowskiem złożyć Waszej 
ces i kroi. Wysokości swe najserdeczniejsze ży
czenia.

„Oby Wszechmocny użyczył Dostojnej Parze 
Nowożeńców swego błogosławieństwa na każdym kro
ku Ich żywota!

„Oby Bóg Strzegł i ochraniał Najdostojniejszy 
.Polu O sarski!“

Z Rady V ydzialu krajowego. (Następuje, pod
pisy Marszalka krajowego i wszystkich członków 
Wydziału).

Drugi adres do arCjksięcia Albrechta opiewa:
Wasza: *'0S. i Kml. "W ysokości. Najdosrojnie.j-

sz Aroyksiużę i Lanie!
„Z  powodu zbliżających się zaślubin wnuka 

Waszej ces. i kr.il Wysokości, ••eg*' król. Wysoko
ści Na idostojnioiszego księcia \lbrechla, Wiirttefri- 
berskiego. z Jej ces. i krój! V* ysokością Nąjdostoj- 
ni< isza, Arcyksiężna Małgorzatą Zofią, ośmiela się 
wiernie oddany Wydział krajowy Ki.Jestw? Galicyi 
i Lodomeryi wraz z W . 1 .Męstwem Krakowskiem
złożyć Waszej ces. i król. Wysokości swe najser
deczniejsze życzenia.

„Oby Wszechmocny użyczył Dostojnej Parze 
Nowożeńców swego błogosławieństwa na każdym 
kroku III żywota!

„Oby Bóg strzegł i ochraniał Najdostojniejszy 
Dom Cesarski*  ' w j

Z Rady W;.*dz:nln krajowego ird, (Podpisy ink 
poprzedniej

JE. ks. Marszałek krajowj Sanguszko, który 
wyjechał wczoraj po południu pospiesznym pocią
giem do 'Wiednia, wręczy osobiście adresy obu ar- 
pyksiążętom.

Mianowania HLjła szkolna na posiedzeniu z 
dnia 1 1 bm. zatwierdziła w zawodzie nauczycielskim 
Ignacego Rychlika w gimnazyum w Jarosławiu i 
mianowała ks. dra Michała Kurysia i ks. Dyonizego 
Dorożynskiego zastępcami nauczycieli w gimnazjum 
w Tarnopolu, .Tacka Tyrałę zastępcą nauczyciela w 
gimnazyum św. Anny w Krakowie, Franciszka Fryza 
w gimnazyum Tli w Krakowie, Henryka Ohondyń- 
skiegu nauczyciel* m szkoły ludowej w Che hłacb, 
Amelię Słotełow iozównę w MiehalewLach , Eugenię 
Tarnawską w Klicku, Leona Władysława Onyszkie
wicza w Nowosiółkach Gościnnych, Józefa S nówką 
w Wielopolu Fkrzyńakiem, Jana Wert.za kierującym 
nauczycielem 2 -klasowe;, szkoły w Pysznicy, Kazi
mier a Szntla n •.uzycielem młodszym w Pysznicy, 
Karola Michała Stoakiego nauczycielem szkoły Indo
wej w Sokołowie, kj. Władysława Dobrzańskiego 
katechetą gr. kat. w szkole wydziałowej żeńskiej w 
Kołomyi, ks. AFk-an 'ra Rusina, gr. 1 at. katechetą 
w 4-klasow j szkole męskiej w Kołomyi, ks. JSfia 
Pleszkiewicza katecheta, gr. kat. w szkole wydziało
wej męskiej w Sokalu Piotra Słapę nauczycielem 
starszym 4-klasowej szkoły w Zakopanem, Mikołaja 
Saturskirgo nauczyciehra szicoły Indowej w* Gródku, 
w . okręgu zaleszczyckim, Alfreda Rew*akottioza 
kierującym nauczycielem cztero-klasowej szkoły lu
dowej w Kolbuszowej , Antoniego'1- Bielowie,za kie- 
rująrym nauczycielem uw*u-klasowej szkoły ludowej 
w Brzezince.

Lw*owski wyźsr.y Miid krajowy zamianował prak
tykantów sadowych : Michała Jacenio, Maryana Teo
dora Onyszkiewicza i Stanisława H  fmokla auskul- 
t,antami sąd*>w'ymi.

Konklirsa. Magi-rrat miasta Tarnowa rozjisat 
z terminem czt.ero-t}*godniow'ym konkurs na posadę 
weterynarza niieiskicgo z rof*/n:i, pła* ti w* kwocie 
400 złr.

Wybór uzupełniający dwoili członków* Rady 
powiatowej w Turce, z grupy większych po.,i& 
dłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień ifiigo lu
tego rb

Ze sfer adwokackich. Dr. Ignacy Kleczeń- 
ski, adwokat w* Bełzie, przeniósł się z Bełza do (,‘Lo- 
dorowa.

Wybory do Rady Olie;«kiej. Wczoraj wieczo
rem odbyło się w sali ratuszowej posiedzenie obszer
niejszego przed wyborczego komitetu obywatelskiego. 
Na wniosek dra Byka uchwalono p lecić komifetowi 
ściślejszemu, aby listę 100 kandydatów do przyszłej 
Rady, po ewentuainem porozumieniu  ̂ s ę z reprezen
tantami komitetów przedwyborczych powszechnego i 
realnośeiowego, przedłożył komitetowi obszerniejsze
mu na następnem posiedzeniu , które odbędzie się 
w niedzielę dnia 22 bm. o godz. 3 po poł. w sali 
ratuszowej.

W Wiedniu znw.ąznł się komóet pań pod pro
tektoratem are.yksiężnej Maryi Teresy, celem obesła
nia wystawy w Chicago wyrobami irzemysłu kobie
cego. Z pań polskich powołano do komitetu Roma
nowa hr. Potocką.

WiadurnObui dyecnzyalne. Dyecezya krakow
ska: Ks. dr. Maciejowski, wikary msz z Wieliczki,
przeniesiony został na administratora do Łętowni, 
ksiądz Wtad. Hajewski z Krzeszowic do Wieliczki, 
a ksiądz .Józef Komóowicz uwolniony czasowo d!a 
poratowania zdrowia, oti yiffał pFsadę wikariusza 
w Tyńcu.

Samobójstwa. vv Stryju zastrzelił się one- 
grląj Jsn Mocktbnl, były kapitan obrony krajowej.

V Tiydencie zastrzelił się jenfjrał-poruczuik 
baron Aleksami, Huegel, do niedawna komendant, 
24 dywizji pie,ehoty w Przemyślu. Powodem samo
bójstwa była choroba nerwewa.

„Echo • Znane dobrze nietylko stołecznej pu
bliczności, ale i na prowincyi, sympatyczne towa
rzystwo śpiewackie „Echo“ skończyło szósty rok 
swojej sumiennej pracy. Leży przed nami spra
wozdanie za rok ubiegły. Dowiadujemy się z i ie- 
go, że „Echo11 liczy 102 członków, 3 honorowych, 
5* wspierających, a 42 czynnych. Ogół produkcyi 
dosięguął w tym roku pokaźnej cyfry 54, a wszyst
kie były urządzone bezinteresownie. Poza granice 
Lwowa urządzono cztery wycieczki, a to, do Rze
szowa, Rrzfcżan i dwie do Gródka. Pomyślnie roz
wija się biblioteka muzyczna . Echa“ . Sprawozda
nie kasow-i wykazuje nawet małą nadwyżkę Do
chody* wyniosły bowiem 533 złr., a w.ydauo z nich 
50l! złr. Spis utwiwów, wystndyowanyeh przez 
„Echou, pochlebnie świadczy o pracowitości naszych 
śpiewaków, przestudyowano bowiem utworów pol
skich, ruskich i czeskich 123, a obcych (>7 Pieśń 
polska ma zawsze w „Echu“ pierwszeństwo, pie
lęgnuje ją onyjz miłością prawd/iw i*- synowską, 
upatrując w niej słusznie potężny czynnik w naro
dowym rozwoju. Dlatego z całego serca ży*czy*my 
„Echn“ powodzenia.

f  Marya z Ws^elaczyńakich L.itowska umarła 
dnia. Ki bm. w Davos w Szwajcaryi. Osobę tę młodą 
i piękną porwała nieul łagana choroba piersiowa. — 
Przed dwunastu jeszcze laty podziwiał js j Lwów 
cały w amatorskich przedstawieniach, dawanych na 
cele dobroczynne, jej’ piękny głos i olbrzymi talem 
sceniczny, a wszyscy, którzy ją bliżej znali, zachwy
cali się. jej niepospolitą inteligencyą, która ją stav iala 
w rzędzie najwybitniejszych niewiast naszego grodu. 
Cześć jej pamięci!

W Czytelni katolicki lj odbędzie oię we czwar
tek (dnia 19 bm.) pogadanka p. Wilhelma Rolnego 
„Miasta polskie, w przeszłości g? —  Początek te; po- 
gauanki o sióumej wieczorem.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż z po
wodu zamieci śnieżnych, został z dniem dzismiszym 
ru li pociągów kolejowych na przestrzeni Hnmutyn- 
Bucz?e,z, iStanisławiiw-Hiisiatyn, Tarnopol-Podwoło, 
czyska na dwa dni wstrzymany.

Na szlakach kolejowych Jasło-R/eszów i No
wy 8ąoz-Ktróże usunięto już zaspy śnieżne i przy
wrócono rm h pociągów.

Śluby. W  sobotę dnia 21 bm. o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się w kościele św. Mikoiaja. we 
Lwowie ślub p, Ireny Góreckiej , córki Adeli z 
Miohniewiczów i 'Wincentego Góreckiego, ralzcy 
budownictwa, z p. Lubomirem Luuomiej.Adm, kan
dydatem notaryaluym.

Dnia 14 etvcznia odbył się w* Liszkach ślub 
p. Stanisławy Feiicyi O.-tłrow-ikie,, z p. Fivnciszkiem 
Janem Bals*arein, aii.junktem sadowym.

JUDI eusz. Dziś przed południem o godzinie 1 I 
w gmachu lwowskiego sądu krajowego odbył? się 
piękna uroczystość, obchodzono bowiem SOletn* .jubi
leusz prezydenta tego sądu p. J <zeia Piątkowskiego. 
Do sali, w której się zgromadzali wszyscy członkowie 
sądu krajowego odświętnie ubrani, wprowadził juh. 
lata wiceprezydent p. Ludwik Białoskórski i prze
mówił do niego imieniem podwładnych, dając wyraz 
czci dla jego zasiug i charakteru. Przymioty jego 
osobiste zyskały mu mir wśród podwładnych, że w 
ciągu 14 lat jego prezesury* raz okazali mu się nie

posłusznymi , tj. dziś, kiedy whrew jego żymzemu 
: postanowił’ owacyą uczcić jego jubileusz.
I Odpowiedział nasłępnie p. PiątkowsSci i mówił, 

że pragn eńem jego było pracować dla dobra kraju, 
’ dla którego nie ćlic.,,ł stać się bezużytecznym paso
żytem. Dlatego obrał sebie zawód aigiz.iowski, w któ
rym można zrobić wiele dobrego dla społeczeństwa, 
zwłaszcza przez umoraltuenie Indn.

Wyraził następnie swą radość: i poilziękowanie 
za życzliwość, jaką sobie zdołał pozyskać wśród 
urzędników* sądu krajowego, i prcńl równocześnie, 
aby życzliwość ta towarzyszyła mu usmt£ nd-fnwm, 
a post framii t aby pozostało po nim przyjacielskie 
wspomnienie.

Po mowie p. wiceprezydenci Białoskórski ego 
zebrani w*znieśli okrzyk na cześć jubilata: „Niech
żyje!“ , a j o  odpowiedzi p. Piątkowskiego odczytał 
p. Kubel telegramy gratulacyjne od wszystkich sądów* 
powiatow*ych, podległych sądowi krajowemu lwow
skiemu. Jubilat uściśnieniem dłoni dSSSowsJ każde
mu z obt cnych za zgotowanie mu tak przyjemnej 
chwili.

Następnie składały ży*czenia p. prezydentowi 
Piątkowskiemu deputacye: sądu apelacyjnego, pro- 
kuratoryi państwa, izby adwokackie], izby notaryal- 
nej i wiele innych instytno.yi i osób rywatnycli.

Testament głuchoniemego. Zasadniczo bardzo 
ważuy wyrok zatwierdził najwyższy trybunał. 
W  Wiedniu zmarł niedawno głuchoniemy, człowiek 
zamożny*, który* cały* swoj majątek przekazał dwom 
przyjaciołom, a pominął krewnych. A!e testament 
ten nie był pisany*, ani słowami wyrażony, lecz zna
kami objaśuiony. Powstał ztąd proces, w którym sądy 
trzech insfancyi zgodnie orzekły, że testament, jest 
ważny. ’ Sprawdzono łowieni przez świadków, że 
zmarły* porozumiewał się zwykle za pomocą znaków 
czynionych palcami, ci ooiai nauki w tej mierze nie 
pobierał; spowiadał się znakami. Wolę swą ostatnią 
objawił wobec trzech świadków, którzy go rozumieli; 
znaki zastępowały mu mowę, przy tem iiył zupełnie 
poczytalny, więc nie ma powodu obalenia rz.eczoncgo 
testamentu.

Klub urzędników pocztowych skończył pierw
szy* rok istnienia i wydał sprawozdanie, w którem 
sumuje całoroczną s,wą działalność. Jeże i prawdą 
jest, że każdy początek jest trudny*, to klub poczto
wy może sobie powinszować, gdyż wszystkie tru
dności pńj®BjSe się pr::ed miodem Towarzystwem, 
nie, mająeem renomy ani poparcia, przezwyciężył zu
pełnie. Fmnimo króikiej jeszcze * gzystoncyi swojej 
jest on już .jedną z najbardziej znanych i sympaty
cznie u publiczności zapisanych inatytucyi, a po
ważna liczba członków (317) świadczy bardzo pię
knie o sol darności urzędników pocztowy*cJi.

Życie towarzyskie we Lwowie zawdzięcza już 
bardzo wiele młodemu Towarzystwu, które urządziło 
cały szereg koncertów, przedstawień amatorskich i 
zebrań towarzyskich. .Ogromną ich atrakcyą byd 
znakomity chór, gdyż jak wiadomo najlepsi 
śpiewacy lwowscy rekrutują się z urzędników poczto
wych. Rtrona finansowa jest również zad owal myjącą, 
dochody bowiem wyniosły 4oł)2 zł. Bibliotek? składa 
się z 082 tomów i kilkudziesięciu roczników pism 
ilustrowanych.

Zn rok spodziewamy się jeszcze większy*eh re
zultatów i życzymjŚMeh z całego serca.

Od księdza krypiakiewicza otrzymujemy na
stępujące pismo :

Upraszurn Hzan. Redakcyę o zamieszczenie w 
najbliższym numerze Przeglądu następującego spro
stowania :

„W  nrze 11 z 14 stymznia 1). r. autor kores- 
pondencyi z pod Sambora, mylnie cytując moje słowa, 
przypisuje mi, jakobym twierdził, iż w Poczajowie 
„fiOO katolickich Rusinów* prz.eszło na prawosławie 
i to biorąc po rublu za duszę'1.

"Owóż widzę Kię zmuszaJuym odpowie: ,zieć, 
iż tak nie pisałem, Przytaczałem tylko, iż „głoszą 
zgodnie powracający* emigranci, ze w Poczajowie 
przeszło na schyzinę (J00 w y c h o d ź c ó w 11. W  tej 
zaś liczbie nie byli wyłącznie katolicy obrz. ruskie
go, lecz także i łacinnicy. Jak się to okazuje ze 
zgodnych relacyi tych emigrantów, a także na pod
stawie obliczeń miejscowych, w liczbie tych (>00 
było około d w i e  t r z e c i e  części Rusinów, zaś 
około t r z e c i a 1 c z ę ś ć łacinników1'. Łączę wy
razy prawdziwego poważania ks. Krypiakie.wicK.

Z dziedziny humorystyki.Enany'nasz humorysta 
p. Kaźmierz Bartoszewicz kryty kuje w następują
cych słowa h nowe pismo *Ua kobiet, pod tytułem 

wydawane od N. Roku we Lwowie :
„Jaki cel tego wydawnictwa —  pisze on — 

pojąć .rudno, boć każde pismo jest dostępne dla 
kob et wykształ onych, i w każuem prawie znajduje 
się dział, poświęcony sprawom kobiecymi. Pojmu
jemy speoyaine pismo dla garoaizy, drukarzy, no
żowników, stolarzy, boć to są pewno tiichy. Ale 
kobiecość łachem nie jest, a za specyalność k biet 
poczytać chyba tylko można macierzyństwo. Prze
praszam, są jeszcze dwie inne specyalności, doda
tnia : gospodarstwo domowe, u jemna: mody* —• i dia 
tych specyalności istnieją już tygodniki i dwuty
godniki. Ale,’cóż robić ? kiedy tkzcdhoi* zaświtał, 
trzeba go przyjąć i przypatrzyć mu się bliżej.

We „wstępnem słowie11 pwzc reaakeya: „jaki 
duch, jaka tendeneya będzie wiała .(sPi tendency*a 
■wi e j ą c ą ! )  7- pisma, o tem mówi v iniet.a tytu
łowa L, Otóż na winiecie są jakieś plamy i smogi, 
na tle których leci jakiś ptak, podobny do kondora 
(prawdopodobnie ma to być orzeł).

Po słowie wstępnem idzie „słówko o hygienie 
kobiet11, przemawiające za luźną odzieżą. Bardzo 
byłoby dobre to „słówko", gdyby nie było już ty
siąca „słu»"L3to fazy więcej wyczerpujących przed
miot ten. Później idzie około 7 j  wierszy „Kobie
cej doL1, utworu jednej z najnudniejszych powie
ściopisarek. Piękna „łrzygrywkau Maryi Kono
pnickiej ma tyle wspólnego z kobietami że wyszła 
z pod kobiecego pióra. O „illaudynie Potockiej11,
[ isze pani czy panna J a r e  m a. Dziełyńscy „chę
tnie wszczepiali wiedzę w swe społeczeństwa" (sic!), 
a córkę pragnęli wykształcić, i „o ile to możliwe w 
zarysie i ij uczynić to wy*kształeenie wielostronnein1 
„Wszczepiono jej więc światło w głowęu (ten nowy 
rodzaj szczepienia, pomijając jego piękność stylową, 
radzę zastosować Jaremie i I -zedświtowi). Autorce 
podoba się stanowisko kobmt, w Grecy i (winszujemy). 
„Koroną" Dziftłyńskieh była r landy na —  imię w 
„ pre zapiach11 rodziny powtarzane. O dziecięcych 
jej latach „nic ma. co wspominać" chyba tyle, że 
rouzice nie p o z w a l a l i  jej „zbytku" fiihyha: na zby
tek). Prostotę wiejącą (znowu w i e j e )  z „postęp
ku" (?,) wychowawcov;*, uczyniono w niej „okry
ciem"! innych cnót" , (a z czegóż zrobiono zarzutkęf).

ZachwyU, jaki mme ogarnął z powodu pię
kności stylów vch p. -Lucmy, ochłódi nieco, kieuym 
się zastanowił, o kim właściwie pisze autorka. 
W 11-tym wierszu si.oi jak wój : Kłau y*na z D/ia- 
łyńskich Potocka - o 20 w erszy jednak dalej
dowiadujemy się, że h laudyną obdarzył Bóg Fran 
ciszków Potockich. Były ŵ ęo widocznie dwie
Klaudyny : iedna ■/ Dziułynskicłi Potocki., druga z 
Potockich Działyńska. Nim b się*: więc redakcjua 
Prsxdświm zdecyduje się z Jaremą, o której z tych 
osobistości pomieszcza ai-tykuł.

Razem wziąwszy, cały ten numer „okazowy", 
z wyjątkiem wiersza Konopnickiej, przed-tawia s;ę 
blado, mizernie, czasem nudnie, czasem zabawnie. 
E j ! czy io nie lepiej dzieciom szyć sukienki, mę

żów dobry ob’ad ugotow*ać, przeczytać coś porzą
dnego i posilnego, seicern i ręką nieść pomoc nie- 
s.częśliwym, p ż  wydawać grosz i marnować siły* na 
wydawanie nędznej bibuły.

Piszcie łaskawe panie tak jak piszą: Orze
szkowa, Ko .oVnicka, Bodziewiczówna, Zapolska —  
a pracom waszym staną otworem wszystkie salony 
dziennikarskie, .*. wówczas i my* biedaki mężczyźni 
przy was się pożywimy. Ale jeżeli będziecie tvlko 
„wiały" na nasze „spoiecz.eństwa", to literatura nie 
będzie o was tak samo wspominał.:, jak wy nie 
wspominacie o „dziecięeych latach^ Klaudyny. r. 
ludzie rozsądni powiedzą, ż.e ..pozwoliłyście sobie 
zAytku" i zaparłyście się skromności, która niewiast 
jest najlepszempokryciem".

Epiiog sprawy dra Medweya. Z ickan nam 
donoszą, żA w  sprawie pojedynku Dr. Medweya 7, 
ś. p. Brodzkim, wytoczyła prokuratorya rumuńska 
proces wszystkim świadkom pojedynku, nie mniej 
urzędnikom, którzy trzymali służbę graniczną w 
Bnrdujenach w dniu pr7,yby*cia obu zapaśników na 
granicę.

Akt oskarżenia zarzuca przed ewdzystkiem 
oskarżonym trzy* pnnkta a to : 1) DLczego prze
puszczono tych panów za granicę ? 2) Dla czego
nie przeszkodzono pojedynkowi ? 3) Dla czego zo
stawiono trupa w polu, a przeciwników wolno 
puszczono 't

Dochodzenia wstępne przeprowadzano w sa
dzie w Jassach, zaś rozprawa główna odbędzie się' 
w Botaszanach dni?. 18 marca nowego stylu. 1

Samobójstwo hr. Jana Krasickiego. Telegram
nasz wczorajszy z Wiednia doniósł o samobójstwie 
hr. Krasickiego, który wyskoczył oknem i zabił się 
na miejscu. Straszny ten krok nie był wyr kiem 
chwilowej niedospozy*cyi umysłowej, gdyż już od 
kilku miesięcy nosił się hr. Krasicki z'zamiarem 
pozbawienia się zy cia. Raz już nawet próbował 
wykonać swój plan, ale troskliwej opiece lekarskiej 
udało się utrzyma*1 samobójcę przy życiu. Było (o 
7-go listopada. Hr. Krasicki poderżnął sobie .gardło 
brzytwą, ale na szczęście kr tan pozostała nietunię ą 
i temu należy zawdzięczyć, że powiodło się usunąć 
kataeirofę. Wkrótce hrabia wyzdrowiał zupeljie 
z ciężkmh tan ale nie opuścił go rozstrój utĄ- 
słowy, który był przyczyną rozpaczliwego kn ku. 
Przez jakiś czas wprawdzie zdawało się, że chcirv 
odzyskał zupełną, równowagę umysłu, urn nie frw.Jo 
to długo i przekonano się znowu, że myśli cią
gle o tem, jakby pozbawić się życia. Poddano g o ’ 
obserwacyi doktorów i ci orzekli, że je.lynem . wy*.j 
ścięci może by*ć jeszcze tylko oddanie pacyenta do 
prywatnego zakładu dla umy*słowo chorych i w tych 
dniach właśnie miał być tom hr. Krasicki przewieść* 
ziony*. Od dziesięciu dni mieszkał w* jednym z bo
leli w dzielnicy Wiedeń. Miał tam apartamenta ca 
drugiem piętrze. W poniedziałek wieczorem o g - 
dzi.iie 6-tej hr. Krasicki zjadł obiad w towarzystwie 
jednego ze swoich przyjaciół, przy*czeru usposobiony 
był dość w*esoło, chociaż * hwilami znać było na 
nim lekkie, przygnębienie. O pół do 9-t.cj pożegnał 
się i odszedł raz.cin z.e swoim ni;odstępnym loka
jem, który go pilnował. Przyszedłszy do swoich 
apartamentów, zabawił tam przez chwilę, poczem 
niespodziewanie wyszedł. Lokaj chciał mu tow a
rzyszyć, ale hrabia tymczasem szybko jak strzała 
wbiegł na trzecie piętro, otworzył okno | orytorza i 
wyskoczył na podwórze. Przerażony lokaj zaalar
mował służbę hotelową i zbiegł na dót. Hrabia le
żał bez życia na ziemi, z czaszką strzaskaną, z po 
łamanemi członkami dała. Pomoc lekarska, która 
przybyła natychmiast, byta już bezskuteczną ; trupa 
odniesiono do pokoju.

Hr. Jan Krasicki był członkiem izby paLw, 
podkomor7,ym, prezydentem kolei 'wowsko-czernio- 
•wiecko-.jasHkiej, i posiadał dobra koło Jarosław a) 

—  Tajemnmzy' wypamsk. -  w — *VrmiL, , Ł„>ir  „W y  
Mickiewicza 1 (i zajmują pomieszkanie złozoue /. 
trzech pokoi państwo Winterowie, rrzed kilku dmu*-, 
mi wyjechali oni ze Lwowa a w mieszkaniu ich 
podczas ich nieobecności spali dw»j młodzi Indzie, 
bracia pani Wmterowej Franciszek i Koniel W y
socy. W  poniedziałek wrócili obaj wieczorem koło 
godziny 10 do domu i minii się na spoczynek. Obaj 
bracia wstawali wcześnie. Wczorą atoli gdy* stróż 
o z.wykłej godziniejAhciał wejść do mieszkania za
stał drzwi jeszcze zamknięte. Myślał, iż Wysocy 
apią jeszczj i odszedł. Gdy atoli aż do godziny 2-ej 
po południu wczorą; żaden z nich z mieszkania nie 
wyszedł wzbudziło to podejrzenie a na żądanie ich 
siostry przyrodniej p. MorwitzoWej wyważono drzwi. 
W  mieszkam' i znaleziono wszystko w porządku, a, 
w trzecim pokoju ujrzam obu braci śpiących spo
kojnie w łóżkach. Gdy atoli przystąpiono do nich 
bliżej przekonano się że .już nie żyją; byli skostnia
li. Zawezwano naty*ehmLst, polńye i lekarza dra 
Tatarczucha, który niestety skonstatował tylko ćmier 
obu braci. Według > orzeeźenia jrgo umarli oni 
na kilkanaście godzin przed otwarciem mieszka 
nia. Na zwłokach nie znaleziono żadnych ran ani 
oznak, każących wnioskować, iż popełuiono tu sa
mobójstwo. Lekarz orzekł więty że najprawdopodo
bniej nusieli obaj bracia zaczadzieć.

Przeciw temu atoli przemawia ta okoliczncś,', 
iż komin w piecu wcale nie był zamknięty a nadni 
stróż domu, który wszedł pierwszy do mieszku a, i 
nie czuł w uie.n wcale czadu. Wobec tego wice, 
przyczyna śmierci obu braci nie jest, wyjaśnioną | 
dopiero obdukoye lekarska wykaże, co przecięło nić 
życia obu tych młodych ludzi, włoki ich zostawia
no w mieszkaniu, które opiei zętowano. Dziś przyb" 
ma na miejsce wypadku komisya sądowo-karn iv 
która przeprowadzi dochodzenia.

Btarszy ze zmarłych braci Franciszek WylSDki, 
rodem z Gwoźdźca, liczył lat 28 i był nadstrażi.i- 
kiem skarbowym, młodszy Koruel, rodem z Zab] 
towa, liczył lat 25 i był asystentem pocztowym.

Wypadkowi temu dodaje jesz ze tragiczności t.<. 
okoliczność, - iż pani Wysoka, która tak liagie stra
ciła dwóch synów niedawno pochowała męża

Wspomnienie pośmiertne. Piszą nam z m -.
sta : Szczególnem zrządzeniem Opatrzności odwołane 
zostały z tego świata w dniu 17 bm. równocześnie 
dwie zacne niewiacty, zakonnice klasztoru PP. Be
nedyktynek ormiańskich: Ksioni klasztoru Kajetana 
Popowicz-Bartosiewicz i przeorysza  klasztoru Scho
lastyka Janowicz.

np. Kajetana Sarkisiow i 'z > urodź,ona r. 1*8*15, 
czująijkod najrańszych dni swoich powołanie do Sv - 
cia zaaonnego , wstąpiła do klasztoru mając lat 2 1. 
Snrowem przestrzeganiem  reguły i wzorowem posn-,- 
powaniem umiała zjedna : sobie wkrótce szacunek i 
miłość w s z y s t k i c h  Sióstr zakonnych, ta k , że po 15  
lata h  , tj. w 39 roku życia obraca została kaie ńą 
zakonu i w r 1843 przez Najjaśniejszego Pana. i a 
tem zaszczytnem sbariowiska zatwierdzoną. D 
rżąc przez 49 lat pastorał, —  otoczoną była t-.a 
tem stanowisku nie tylko mhością Sióstr zakonu * h, 
ale i sympatyą i szacunkiem szerszych kół sp ł- 
ezeństwa naszego.

Zmarła równocześnie przeorycza ś. fi. Sch 1 - 
styka Janowicz, siostrzenice ksieni, urodz/ma w m - 1: 
ku 1822, przyoblekła juz w 17 roku żyvia habit, 
zakonny. Cicha, i skromną była jej praca w klasuń-. 
rze, a jednak wmieście mało znajdzie osób. toóreby 
nie znały j*-j imienia, i 7, żalem o ,ie> sg ui« nie 
wspominntr. Prz.-.z óD lit z górą p.aw * ,r co.caU 
Śp. Janowicz przy szkole żenskioj klaszr, rn. i wy
chowała w bogobojnone. trzy* j okolenia. Itozr/.ewnif
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jąoe bywały widoki, gdy nieraz niewiasty, już lat, 
sędziwych, przyprowadziwszy swe wnuczki do szkoły, 
poznawały w- śp. przeoryszy swą dawną mistrzynię 
i nauczycielkę. Ukochana przez Siostry i urzeniee 
w spokoju zaG iWyła swój wzorowy zaiste i pełen 
dobrych uczynków żyw ot, równocześnie niemal ze. 
swą przełożoną. Obie łączyła najserdeczniejsza przy
jaźń i prosiły Boga nieraz, aby ich razem powołał 
do siebie, co hu się też spełniło.

Mimo bardzo szczupłych funduszów, jakiemi 
klasztor rozporządza, obie utrzymywały po kilka sie
rot przy kościele , dawały im wychowanie i naukę, 
a nadto wspierały wiele sierót przychodzących na 
Vikt. Za ich to przyczynieniem się szkoła PP. Be
nedyktynek ormiańskich, dawniej 4-klasowa, prze
kształconą, została na 8-klasową i wzniosła się do 
stanowiska jednego z najlepszych zakładów nauko
wych żeńskich w naszein mieście. Cześć pamięci 
zacnych niewiast.

Pogrzeb obu śp. zmarłych odbędzie się jutro 
we czwartek dnia 19 stycznia o godzinie fi rano.

2 Trembowli piszą nam:
Wieść o przeniesieniu naszego starostu p. Je

rzego Piwockiego do Białej napełniła wszystkich ża
lem, gty’ż p. Piwmoki podczas swego pobytu w mie
ście. naszem taktem swym i bezstronnością zjednał 
sobie wszystkich i c;eszył się jak największą sym- 
patyą we wszystkich warstwach naszego powiatu. 
Wymownym dowodem tego był przebieg uczty danej 
na cześć jego.

W  ucz, ie tej wzięło udział przeszło pięćdziesiąt 
osób; byli tu reprezentanci wszystkich warstw: dn- 
- tiowieństw i, szlachta, urzędnicy, mieszczanie i wie
śniacy. Podczas uczty wzniesiono mnóstwo toastów, 

■ a wszyscy jednozgodnie wyrażali jak najwyższe uzna- 
, nie zasługom p. starosty, położonym około dobra 

ilasta i powiatu; wyrażali także szczery żal z tego 
iwodn, że opuszcza ten powiat i miasto.

Pan Piwocki dziękował z rozrzewnieniem ka- 
iemu z mówców, zapewniając, że jak najmilej wspo

minać będzie chwile spędzone w Trembowli.
W  wilię wyjazdu p. starosty członkowie ka

ma uiządziii w swych lokalnościach ucztę poże- 
nalrn dla niego jako dla prezesa kasyna.

W  dniu wyjazdu liczne grono osób żegnało 
histwo Piwockich z życzeniem, aby w miejscu no- 
ego , wego pobytu zjednali sobie tę sarnę życzliwość 
ta a r . yinpatye, jakiemi się cieszyli w naszymi t.e same

p o w ie c ie .

nam: Towarzystwo św.
b. m. w sali teatru tar-

Z Tarnowa piszą 
Wojciecha urządziło dnia 
owskiego przedstawienie „Jasełek11, które powiodło 
ję jak nąjlepiei tak pod względem artystycznym, 
ak i kasowym, po strąceniu bowiem kosztów, po

zostało 124 złr. 40 ct. zysku, którą to kwotę prze
znaczono na rzecz bursy św. Kazimierza. Przedsta
wienie „Jasełeku będzie na ogólne żądani , powtó
rzone dnia 18 b. m.

Teatr tarnowski mimo dość długiego trwania 
sezonu przei stawień ściąga ciągle liczną publiczność. 
Dowodzi to, że z jednej strony teatr dla Tarno
wian stał się potrzebą, z drugiej zaś, że trupa pp. 
Prokopowicza i Piaseckiego dorasta wyższej arty
stycznej miary. Z nowych dla Tarnowian sztuk
odegrano w ostatnich czasach: „Dwie sieroty11, 

Żołnierz królowej Madagaskaru'1 i „Państwa Wac
ków11 dnia 17 b. m. danym będzie na benefis pana
8w; ryezewskiego „Kupiec wenecki11 Szekspira.
■W tych dniach opuszcza nasz teatr swoje stałe
* gniazdo i pospiesza do Przemyśla

Magistrat tarnowski z powodu możliwości po- 
awienia się z wiosną w kraju naszym cholery, wy

dał odezwę, przypominającą poprzednie obwieszcze
nia co do porządku i czystości i wzywa do ścisłego 
przestrzegania ieh.

Misyonarze W  Liberyi. Prezydent murzyńskiej 
y.««zyp>>spoI'uej Liberia W Airyeo wysiał list do 
Papieża, prosząc o przystanie katolickich misjonarzy. 
Rzeczpospolita liberyjska, leżąca na zachodniem wy

brzeżu Afryki, w'r pobliżu odnogi gwinejskiej, liczy 
zaledwie parę milionów mieszkańców’, ale położenie 
■zapewnia jej na przyszłość wpływ nader doniosły na 
sąsiednie ludy. Skoro się misye katolickie należycie 
-rpzwinn, mala ta rzeczpospolita stanie się niewątpli
wie punktem ciężkości dla okolicznych plemion i 
w.iżnem ogniskiem katolicyzmu na czarnym konty
nencie.

Z Nowego Sacza piszą nam : Wyczytawszy
W ł ,TZBff/ofh.i(i ubolewanie, że w Galicyi dotąd nikt 
nie pomyślał o urząd-enin wodoleczniczego zakładu 
na wzór księdza Kneippa w Weriahofen , donoszę, 
że podobny zakład Kneipowski już w roku 1891 
założył w niczem zacnością i ofiarnością dla bliźnich 
^9. Kreipowi nie ustępujący nasz prałat ks. Poii- 
lowski w Łącku. Formę i sposób traktowania pa
cjentów atudyował ks. Pociłowski przez zaufanego 
aa miejscu w Wórishofen, którym powróciwszy, zało
żony zakład w Łącku . uzupełni! i ciągle ulepsza. 
Żes/.łfgo roku ten zakład cieszył się frekwencją 
zwyż 300 osób, wśród których było wielu z Wiel
kopolski.

Zyskawszy' zdrowie, nie mogą się pacyenci 
dość nachiralić opieki i troskliwości założyciela, 
który sam codzień ich odwiedzał, załatwiając każde 
H  żądanie. Teraz zależy tylko od publiczności prze
kształcić Łącko w Wórishofen.

Które fu tra  są  W modzie ? Najinodniejszem
■ utrem w bieżącym sezonie zimowym , oczywiście 
ylko na wielkim świecie, jest futro z czarnych li 
ńyc, kióre mieszkają na Kamczatce. Skóra jednego 

czarnego lisa kosztuje od 1000 do 3000 złr., a za- 
,em całe futro wyniesie około 25.< 00 złr. Po czar
nych lisach następują niebieskie. Cena ich skóry 
waha się od 250 złr. do 1200 złr., całe futro można 
dostać za 12.000 zł Skóra syberyjskiego bobra sza
lowana jest na 1000 do 30C0 złr., a całe futro 
'. tych skór na 15 do 20.000 złr. Tańsze jest futro 

czarnych soboli, kosztuje od 12 do 15.000 złr. 
Igtatnie miejsce zajmuje syberyjska wydra: futro

/- niej dostanie już za 3.000 złr.
idylla małżeńska Ferdynanda Lessepsa. Los

„wielkiego Francuza11 podobnym byl do losu owych 
bohaterów legendy indyjskiej, którzy dwukrotnie ży
da swego używają. Zostawszy wdowcem w 08 roku 
żj sri, —  będąc ojcem całej gromady dorosłych dzieci 

powyskał miłość ośmnastoletniej Kreolki cudnej 
oiękności, która poślubiwszy go, obdarzyła go znowu 
sześciorgiem rozkosznych dzieciaków.

HiHtorya tego drugiego małżeństwa Lessepsa 
brzmi jak ustęp z romansu. —  W Paryżu odwiedzał 
m często pewną znajomą rodzinę i z upodobaniem 
ipędzał czas wśród urodziwych córek domu, którym 
opowiadał zajmujące epizody ze swych podróży. Mó
wiąc o w ędrówkach po Palestynie, wspomniał raz, że 
jgko wdowiec narażony jest wśród Arabów na wię
ksze niebezpieczeństwa i przeszkody; gdyż nie mogą 

poją 3, jakim sposobem mężczyzna może żyć bezni
f*. żony. Nujpięknif\j8za z nich zapytała wówczas dla

tego si? me żeni.
Bo jestem już stary —  odparł Lesseps —  a 

mógłbym oc ać tylko młoda kobietę; młoda zaś 
nie cii piałaby mme.

gto  w e . rzekła skromnie panienka. 
N astępnie wspomniał Lesseps o własności róż 

erychońskich, które zasuszone a wstawione do wody 
ozkwitają ponownie; dziewczę poprosiło go o taką 

L t lżę. Lessepg żądaniu temu uczynił za. !ośó, a w kilka 
i aro a ■ ' ■ ’ni jarca [okazując znakomitemu mężowi ponownie 

ozku il-h-i l ożę iżekła :

— Widzisz pan cud, jakiego woda dokonała na 
tej róży? Tego samego może dokonać miłość wzglę
dem starości.

Slow.i te byty aż nadto wymowne. Spojrzenia 
rozmawiających spotkały się i Lesseps wybuchnął:

—  Jeżeli pani masz w istocie odwagę wyjść za 
starca... oto moja ręka!

Małżeństwo tak naj-ozór niedobrane stało się 
bardzo szczęśliwem. Kobieta owa, w kwiecie wieku 
będąca, towarzyszyła mężowi wszędzie, dzieliła z nim 
wszystkie niewygody podróży, a nawet podczas po
bytu w Panamie. Ilekroć Lesseps odzywał się z u- 
wiolbieniem, ona wpatrywała się w oblicze ukocha- 

) starca. — Jakże musiała odczuć ten cios, który 
oi z w niego u rodził!

Z Tow. prawn. lwowskiego. W  piątek (dnia 
20 Lm.) o siódmej wieczorem odbędą się obrady nad 
kwestyą wprowadzenia w życie urzędów rozjemczych 
względnie sądów pokoju. —  Referenci PP- Karol 
Wnret i dr. Br. Łoziński.

Zmarli. Józef Tl,ode, uczestnik  powstania z 
r. 1863, umarł, przeżywszy lat 51 w Tarnowie. 
.Emilia z Tarczyńskich Becok, wdowa po komisarzu 
hrabstwa tarnowskiego, umarła w Tarnowie, pi ze
zy wszy 90 lat. __ Dr. Julian ze Skrzyńmt Dunin
Brzeziński, właściciel dóbr, przeżywszy 5! lat,

■ I-I.,, f .  a./anlr .-.n.l W ,- „I ...

i dla tego płacono za nią drożej bo po 10 1 ,
gdy  za austryacką tylko 100.90 płacą. Haussa

zisiejsza objęła cały targ. zarówno renty i lo-

umarł w swoim majątku Łazany pod W iehczką. — 
Edward Jankowski, laborant w paryskiej szkole po
litechnicznej umarł w Paryżu, gdzie od ukończenia 
iealnego gimnazjum warszawskiego przebywał. Pisy
wał do wielu fachowych czasopism francuskich. -—■ 
Jenerał Trzebiatowski, komendant miasta Gdańska 
umarł. —  Włodzimierz Michna, rodem ze Lwowa, 
ukończony słuchacz szkoły handlowej, umarł w Kra
kowie, przeżywszy 23 lat. —  Eleonora z Janow
skich Girtlerowa, o bywa te ka m. Krrkowa, umarła 
tam przeżywszy 78 lat.

stan powisstrara, T«rmc.*tt'tr —  12" Reaum. 
o godzinie 7 zrana, a w południe —  9 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7mej było —  14° R. 
Bwwrwe 763. Idzie w górę. Dzień pochmurny, 
brzydki; ścieg pada.

W  poniedziałek , kiedy we Lwowie mieliśmy 
— 16 stopni R., to w Wiedniu termometr wskazy
wał — 19, a w Pradze — 22 stopni Reaum.

Z heraldyki.
— Jakiż zatem jest herb pański?
— O, my nie posiadamy żadnego lierLu, ponieważ 

w epoce pasowania mego f/odka na rycerza herbów 
jeszcze nie znano.

Te tr, Dsrfś we środę (dnia 18go stycznia) 
w teatr?,- hr. Skarbka u godzinie 7mej wieczorem: 
po raz drugi : „Zazdrość11 koniedya w 4eh aktach 
Vao<iueri’ego. — Jutro we czwartek (19go b. m.) : 
„Nitonche11, wodewil w 4 aktach Meilhaea i Millanda 
z muzyką Hervego.

Literatura i Sztuka,
*  Koncert Lassalla, słynnego barytona opery 

paryskie], należał do rzędu tych rzadkich bie
siad artystycznych, jakich Lwów ma teraz tak ma
ło, dzięki zoologicznemu patryotyzmowi, nakazujące
mu nienawidzieć wszystko co obce i rachować się 
z każdym groszem, wtóry cudzoziemiec może od nas 
zabrać.

Od czasu występów Padilli i Souvestra nie 
słyszeliśmy tak pięknego i tak przedziwnie, równego 
barytonowego głosu, jakoteż tak szlachetnego, wyso
ce inteligentnego traktowania utworów. Lassalle nie 
robi najmniejszego ustępstwa dla galeryi, dla czcze
go popisu nie poświęca nigdy myśli, jest raczej mo
że za poważnym, nigdy jednak nie bywa pospo
litym.

To też wysoce muzykalna publiczność, napeł
niająca wczoraj szczelnie salę Narodnego Domu, na
gradzała każdy występ wielkiego śpiewaka huczne- 
rni oklaskami.

„Kwartet Drucker -. Profesor Michał Drucker, 
były solista opery lwowskiej, który tak zaszczytnie 
dał się poznać jako koncertmistrz i solista orkiestry 
wystawowej w Wiedniu, utworzył tam kwartet ze 
solistów orkiestry operowej w tym celu. żeby da
wać międzynarodowe koncerta, w których wykonywane 
będą także utwory kompozytorów polskich i innych 
słowiańskich.

Koncerta to utorują utworom kompozytorów 
polskich drogę na estrady w całej Europie, a może i 
operom polskim drogę na europejskie sceny.

Pierwszy koncert „kwartetu Drucker1' odbę
dzie się 21 stycznia. Program będzie zawierał ut.wo 
ry Mozarta, Żeleńskiego i Beethovena.

W  bieżącym sezonie odbędą się tylko trzy 
koncerta. Oprócz samego prof, Druckera, wchodzą 
w skład kwartetu pp. J. Oapauszek, Fr. Jellinek i 
F. (filier.

*  O[)0ra. „Cfiocondę11 dawano wczoraj po raz
pierwszy w tym sezonie ■/. nową obsadą. Partyę 
Enza śpiewał p. Myszuga; dzięki jego intcrpretaoyi 
artystycznej wyszło na jaw wiele szczegółów party-

. sy, jak papiery bankowe, kolejowe i przem y
słowe. K redyty zamknięto kursem 320ty, lan- 
derbanki 234, anglosy !54ty, bankwereiny 
118 74- Bardzo żw aw y ruch panował także w 

i papierac-b budowlanych 1 w akcjach  górni- 
I czy cli, gdyż sroga zima tegoroczna zwiększy 
konsumcyę węgla a tern samem dochody ko
palni.

Pierwsza depesza z zagranicznych targów 
nadeszła dopiero na. kilkanaście minut przed 
zamknięciem naszej giełdy. ►Sytuacya za gram - 
cą poprawiła się cokolw iek. W  Paryżu daje się 
wciąż dotkliwie uczuwać brak banknotów. Bank 
irancuski nie mając prawa wypuszczać not po 
n^d. znajdujące się w obiegu maximnm 3 '/'2 mi
liarda zawiesił wszelkie zakupna złota i w y
płaca wszystko zlotem lub srebrem, publiczność 
zaś pochowała banknoty i nio chce ich w y
dawać. — Mamy więc obecnie we Francy 1 kry- 
zis banknotową, tak jak  w innych krajach są 
k iyzis złota.

Ostatnio n otow ania ;
K redyty austr. f 20-75, węgierskie 36(1*75, 

Anglobanki 154*25. Uniony 245*50, Baukvereiny 
118*25, Litnderbauki 234’— , Ludwiki 218*75, 
Czarniowieckie 25' >*25, Renta papierowa 9850, 
srebrna 9 8 2 “>, au tryaoka złota liG  GO, papiero
wa i -OLU, węgierska złota 114'40, papierowa 
r'JO'9.), dukat 565 , 20-frankówka 9111 — , marki 
JT’84—, ruble 1’231/.) H 

*  Spraw ozdan ie  z targu  zbożowego na Kleparzu- 
K r a k ó w  17 stycznia.

Targ zbożow y krakowski zajmuje obecnie 
stanowisko odosobnione, bo zmiany, jakie na 
innych ważniejszych rynkach zachodzą, na tar
g i tutejsze nie wpływają wcale, a ceny regu
lują się w yłącznie odpowiednio do zaofiarowa
nia i potrzeb m iejscowych. Zapasy, ani dow o
zy nie zwiększają się dotychczas, więc ceny 
się trzymają, lecz tendeneya zwyżkowa nie zy 
skuje przewagi, ponieważ ograniczone potrzeby 
m iejscowe znajdują zawsze dostateczne pokry
cie, a spekulaoya i eksporterzy dotąd bezczyn
nie się zachowują. - y  - 1

Sprzedający próbowali ' dzisiaj utrzymać 
się z wyższemi żądaniami, jednakow oż kupują
cy  nie chcieli ich uwzględniać i dlatego obroty 
by ły  w  ogóle małe, a te, jakie doszły do sku
tku, odbyw ały się na podstawie cen dotychcza
sowych. Tym  sposobem, pomimo wzmocnienia 
tendencji, rzeczywiste polepszenie nie zdołało 
się przecież uwidocznić.

P łacono: za pszenicę białą od 7*95— 8*25. 
za czerwoną od 7*79— 8T5, za żółtą od 7’70 
do 8 T 5 ; za żyto od 6*65— 6'90; za jęczm ień 
browarny cd 6*00— 6*50, na kaszę od 5 ’30 do 
5 '50; za owies od 5'60— 5*90, za rzepak od 11*25 
do 11*80, za koniczynę czerwoną od 55 do 60 , 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu 1 przemysłu.
§ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział

kow y targ przypędzono 3704 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z G alicyi 609 sztuk' opasowych 
i 38 chudych; zatem o 436 więcej niż w  ze
szłym  tygodniu. Nie sprzedano 131 sztuk.

P łacon o : galicyjskie 55 do 68 00 zł., węgierskie 
54— 67'50 zł., z innych krajów koronnych 54 do 
69 00 zł., krow y 24— 34'00 zł., w oły  00 do 00'00 
za 100 kilo żywej wagi.

Bydło chude od 20 do 88 zł. za sztukę. 
§ C- k. Syrekcya kolei państwowych zawia

dam ia, że ograniczenie czasu • ładowania na 
wszystkich c. k. Generalnej D yrekeyi austr. ko
lei państwowych podlegających szlakach, og ło 
szone d. 15 września 1.892 r., zniesione zostało 
z  dniem 15 stycznia 18113, w  którym to dniu 
wszedł w życia taryfą oznaczony 24-godzinny 
czas d k  załadowania względriie dla wyładowa
nia wozów tow arow ych wszelkiego rodzaju.

g Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 7-go do 14-go stycznia 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-15— 7'50, żyto 5'80 do 6.— , 
jęczmień browarny 5'00— 5*50, pastewny 4-60— 5.00,
owies 5'20-—5'50, hreczka 7*-------7'60, kukurudza
zeszłoroczna 5'3 — 6'00, kukurudz. nowa 4.70— 5-60, 
groch do gotowania 8*00— 9'50, pastewny 5*50 do 
6'25, proso A00— 5'25, bobik 4.75— 5.25, wyka

tury, które przy dotychczasowein wykonaniu nie
zwracały na siebie uwagi słuchacza. Po raz pierw
szy odczuć można było piękną romancę, ,,cielo e 
mar11 i niemal przyjrzeć się jej budowie, piękności, i 
poetyezności zarazem.

Tym razem poznaliśmy jak ważną, a zarazem 
wdzięczną rolę ma tenor w finale czwartej odsłoni’, 
w tycli kilku wybornych taktach, poprzedzających 
ensemble (kwintet z chórem), najudatniejszy ustęp 
- pery.

P. Pawlików-Nowakowska jako Giocouda przed
stawiła kreacyę pod względem wokalnym zadowal- 
niająco ; nie można tego powiedzieć o grze i dekla- 
macyi... Należało śpiewaczce niejednokrotnie głos 
przyciemnić i przykryć, choćby dlatego, by nie znu
żyć słuchacza jednostajnością barwy ; zresztą bowiem 
wymagała tego sytuacya dramatyczna dość często 
wcale nie „jasna11.

Laura panny Beliuzioni robiła dość dodatnie 
wrażenie. Podnieść należy zwłaszcza bardzo dobre 
wykonanie pieśni przed Madonną w odsłonie drugiej.

Dla dokładności sprawozdania wspomnieć na
leży, że p. Jeromin śpiewał stylowo i również jak 
p. Kasprowiczowa odniósł zupełny sukces.

Chóry brzmiały niewyraźnie i jedynie dzięki 
przytomności kapelmistrza trzymały się całości —  
orkiestra grała bardzo nieczysto. M. 8.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 16 stycznia.

(Z.) Prawie przez ca ły przeciąg dzisiejsze
go  obrotu giełdow ego przerwana była komu- 
nikacya telegraficzna zarówno z Paryżem jak 
i Berlinem, okoliczność ta jednak nie wpłynęła 
niekorzystnie na tendencyę naszego targu, 
przeciwnie m ieliśm y dziś na nim dawno już 
niewidzianą łiaussę. Giełda nasza bowiem w 
samej sobie miała dziś tyle impulsu do obro
tów, że nie potrzebowała wcale oglądać się na 
targi zagraniczne. Grupa rotszyldowska u łoży
ła już prospekt konwersyi i ogłosi go  najdalej 
za tydzień, spekulanci skupują w ięc chciw ie 
renty, które ulegną konwersyi, gdyż są tego 
przekonania, że w łaściciele ich otrzymają przy 
konwersyi pewną premię. W ęgierska renta pa
pierowa Lnpowaną jest. chciwiej od ausiryackiej

stryi a osławiony w całej Europie fiskalizm, 
który odstrasza kapitał europejski od wszelkich 
inw estycji w  przedsiębiorstwu austryackie. GM-

4-50— 5'50, koniczyna 60*—  do 75-—, anyż rosyj
ski 34'00—-3 1 '00, anyż płaski 34.00— 3 8 — , kmi
nek 17-—  do 20-00, rzepak zimowy 10.50— 11'25, 
letni nowy 0.*00 do 0'00, Iniańka i -75 do 8.50, nasie
nie lniane 9'80 do 1°.50, nasienie konopne 9 00 do 
9*50, tymotka 19'00— 24'00, chmiel 110— 150, nafta 
zwykła — '—  do -—'— , salonowa — *—  do — , 
wosk ziemny —--— do— '— . .Spirytus 10.000 liter. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 47\tO-—47-25. Fasola SAO do 11-00.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 18. stycznia. K olo polskie odbyło 

wczoraj posiedzenie, na którem prezes p. Ja
worski zdał sprawę o stanie rokowali  ̂ co do 
utworzenia stałej większości. Tę częśc posie
dzenia uznano za poufiitp Następnie obradowa- 
ło  K oło  nad budżetem ministerstwa skarbu. 
Dr. K ozłow ski m otyw ował potrzebę utworzenia 
5-ciu now ych powiatow ych dyrekeyi skarbu i 
kreowania 3 posad radców skarbowych dla m - 
spekcyi powiatów, do których kontrybueuci 
m ieliby prawo udawania się wprost z zażale
niami. w ykazyw ał także p. Kozłow ski potrze
bę powiększenia liczby strażników skarbowych 
i respieyentów, tudzież utworzenia konnej stra
ży  skarbowej, potrzebnej ze względu na po
wagę państwa, na emigracye włościan i na 
wzmagające się przem ytnictwo. Dalej żądał p. 
K ozłow ski sprawienia nowych słupów grani
cznych, gdyż stare są ju ż spróchniałe i w ytar
tej barwy i sprzeciwiał się stabilizacyi sekwe- 
stratorów podatkowych.

P. W eigel podniósł liczne weksaeye po
datkowe, szczególnie w gorzelniach i browa
rach i prosił o pozw olenie przemawiania w peł
nej izbie celem wykazania na podstawie tak
tów, do jakiego stopnia wzrósł ostatnimi czasy 
ucisk podatkowy. Z  powodu projektowanej re
formy podatkowej, która ma się opierać na kon
tyngencie, obliczonym  przeciętnie z ostatnich 
dwu lat, stara się administracya podatkowa 
podwyższyć śrubę podatkową do niem ożliwych 
granic.

N. p. w Galicyi obliczają pracę przemy
słowca, nie trzym ającego żadnych pomocników, 
tak, jak gdyby  miał ich pięciu, a w jednym  
wypadku policzono nawet żonę przemysłowca 
jako szóstą siłę roboczą. W  końcu uderzył m ó
wca na to, że galicyjskie sprawy gorzelniane 
są w ministerstwie skarbu nieprzychylnie zała
twiane tak, iż tylko gorzelnie węgierskie na 
tom dobrze wychodzą.

1J. Chrzanowski krytykował panujący w Au-

przedsiębiors! wa anstry 
wną cechą tego fiskalizmu jest podejrzb.wsó. 
w ychodzi on niejako z tego założenia, iż każdy 
obyw atel Austryi jest oszustem i m yśli tylko 
nad tern, jakby ukrócić państwo, w  dochodach 
skarbowyc-h. Fiskalizm ten niszczy kiełkujący 
zaledwie przemysł galicyjski. W  dalszym toku 
swej m ow y wystąpił m ówca przeciw  wywodom 
p. K ozłowskiego o potrzebie _ kreowania konnej 
straży skarbowej i sprawienia nowych słupów 
granicznych. Traktat, wiedeński zapewnił wszyst
kim dzielnicom dawnej Polski sw obodny han
del, nie naszą zatem jest rzeczą odgraniczać 
się od Królestwa nową strażą i stawiać nowe 
słupy graniczne. W  końcu prosił p. Chrzanów 
ski o pozwolenie zabrania głosu w  pełnej Izbie.

P. Sokołowski żądał uregulowania płac 
urzędników.

Na tern przerwano obrady, których dal
szy ciąg odbędzie się jutro.

Wiedeń 18 stycznia. Xa wczorajszem po
siedzeniu izby  posłów przewodniczy! wicepre
zydent b*'. Chlumecki, gdyż prezydent dr. 
Smolka wziął urlop kilkutygodniowy i udać
się ma w podróż do ciepłych krajów.
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I-O iE Ł  FRANCUSKI. 8. Skarżyński 29 Stu
dzianki. S. Kularski ze Stanisławowa. J. Eisenstein 
z Drohobycza. S. Silbersmin z Wiednia. V. Stisjli?. 
z Wiednia. M. Ibol.i z Wiednia. E. Schenker i J. 
Czerny z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. J. hr. Prószyński z Ży
tomierza. T. Meser z Żytomierza. M. baron Rotłi- 
willer z Dytkowiee. M. Dobiecka z Dytkowiec. E. 
Zubrzycki z Horodłoytie. Z. Starczewski z W o
łynia. K. Remitz z Tarnopola. Henr. Potworowski 
ze Sławnej.

HOTEL ZOllZA. St. Homolacz z Krakowa.
Dr. Wł. Lisowski z Krakowa. G. Tołło.izko z Kra
kowa. M. Mniszek ze Skwarzawy. W . Hoeniger z 
Przemyśla. O. Yoss i !*• Klit.scher ze Szczecina. 
J. Kugel z Wiednia. J. Lassale z Paryża.

Nadesłane.

W  pizedlożeniu o budowie wschodnio 
galicyjskich kolei lokalnych, obliczu rząd ko
szta budowy tych kolei, których długość w y
niesie 201 kilometrów, na 9,946.000 zt. Kraj i 
strony interesowane przyczynią się do pokry
cia tych kosztów kwotą jednego miliona, re
szta pokrytą będzie przez wydanie akcyi. Pań
stwo gwarantuje dochód przez 75 lat, po 424.706 
zł. a przez ostatnich lat 15 po 89.942 zł. Bu
dowa kolei wykonaną zostanie przez organa 
państwowe na rachunek towarzystwa akcyjne
go w przeciągu lat pięciu.

Następnie przystąpiła izba do porządku 
dziennego i rozpoczęła obrady nad rubryką 
budżetu „bezpieczeństwo publiczne” .

Przemawiali pp. Bonda, Kaunitz, Menger, 
Kramarz i Lienbaoher.

P. Bonda (Serb z Daunacyi) wykazywał, 
że w D alm acji idzie 61 procent wszystkich 
dochodów na „bezpieczeństwo publiczne11, a 
żandarmi są tam ajentami politycznym i.

Pp. Kaunitz i Kramarz krytykow ali uje
mne postępowanie władz policyjnych i zarzu
cali im nieprzestrzeganie ustawy o zgroma
dzeniach 1 stowarzyszeniach.

P. Lienbacher wykazywał, że cd  lat 
przeszło 20  trwają starania o zmianę w pań
stwie systemu policyjnego na system prawny, 
jednakże nie odnoszą skutku. Do dziś dnia nie 
wniesiono jeszcze projektu ustawy o kom pe
te n c ji  trybunału administracyjnego w sprawach 
policyjnych.

Reprezentant rządu, radzca dworu Czapka, 
odpowiadał na podniesione w toku debaty za
rzuty’ i oświadczył, że w  sprawie tej przepro
wadzono już dochodzenia, z których okazało 
się, iż w niektórych wypadkach niższe władze 
postępowały sobie rzeczywiście niewłaściwie, 
ale nie można dla tego wydawać sądu, jakoby 
wszystkie władze w ogóle niewłaściwie postę
powały. Dążeniom do oświaty robotników nikt 
nie stawia przeszkód, a nie ma nawet m ow y o 
tern, jakoby władze postępowały niesprawiedli
wie. Rząd trzyma się zasady „rów ne prawo 
dla wszystkich" bez względu na osobę, narodo
wość lub wyznanie.

Na tern zakończono obrad3' i przyjęto ty
tuł „bezpieczeństwo publiczne14.

Przed zamknięciem posiedzenia zawiado
mił przewodniczący* izbę, że poseł dr. Zucker 
pisemnie zgłosił, iż składa mandat.

Posiedzenie zamknięto o  godzinie 1 j  na 6 
po południu.

Paryż 18 stycznia. Rada ministrów przy
jęła projekt usiawy, wedle której każdy, kto 
się dopuści obrazy obcych  monarchów lub ich 
ambasadorów, sądzonym ma być przez trybu
nał policja  poprawczej, a nie przez sędziów 
przysięgłych.

Paryż 18 stycznia W  procesie panamskim 
rozpoczął wczoraj prokurator jeneralny swój 
ostateczny w yw ód i żądał zasądzenia wszyst
kich oskarżonych, nie w yłączając Ferdynanda 
Lessepsa.

Cassagnac w yzw ał deputowanego Dupuy 
du Temps na pojedynek za to, że go obw i
niał O wzięc-ie łapówki z funduszów pa- 
namskich.

Wiedeń 18 stycznia. Poili. Corr donosi, 
że delegaci Austro-W ęgier 1 R osji podpisali w 
K ijow ie konw encję ,■ wedle której w cdą- 
gu tego roku nastąpić ma połączenie ko
lei rosyjskiej z austryacką na granicy bu ko 
wińskięj koło Nnwosielioy. Delegaci ausiryaocy 
podczas pobytu swego w K ijow ie odszczegól- 
niani byli na każdym kroku.

Londyn 18 stycznia. Z  N owego Yorku 
donoszą, że na wyspie Hai*i wybuchła rewolu- 
oya przeciw prezydentowi tamtejszej republiki, 
murzynowi liyppolite.

Petersburg 18 stycznia. Na linii kolejowej 
Złotouście-Samara zapalił się pociąg kolejowy 
podczas jazdy. 48 rekrutów, jadących tym po
ciągiem zg in ę ło . a siedmiu odniosło cięż
kie rany

Bombay 18 stycznia Arcyksiąźę Franci
szek Ferdynand d;Este wylądował tu wczoraj 
o godzinie 5 po południu. Na placu lądowania 
powitał go gubernator angielski. Ulice, które- 
mi przejeżdżał arcyksiąźę, przystrojono od
świętnie.

! , Wiedeń 18 stycznia. Wicnm- Ze.iumy ogła
sza uwolnienie arcyksiężniczki M ałgorzaty Zofii

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie Wmu Panu Dr. Gawrońskiemu, 
lekarzowi w Gródku (kcło Lwowa).

Obowiązek wdzięczności zmusza mnie przy
najmniej tą drrgą złożyć Ci Wielmożny i 
Czcigodny Fanie szczere „Bóg zapłftć44 za tro
skliwą opiekę i wyleczenie mnie z groźnej 1 
ciężkiej słaboś i. Oby Cię Bóg przez długie 
lata zachoweł na pocieohę cierpiących, których 
otaczasz Swą światłą i gruntowną wiedzą.

R odatycze dnia 12 stycznia 1893.
189 Rozalia Bertolowa.

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 18 stycznia godz. 2. min. —

A kcye kred. 322*75 Obligi propina-
A lpiny - ■ 53'40 cyjne galic. 96*75
K redyty węg. 370 25 W iedeńskie losy 
Anglobank' 155'— kom. 171'—
Uniony 246*50 A kcye tytoń. 168*50
Ludwiki 219*50 Gal. obi. indem.l05*10
Nordbany *286.50 Elbethale 229*50
Lom bardy 92'26 Lander banki 238'20
Losy tureckie 45'40 Renta zł. węg. 114'7o
Staatsbahny 298'75 Bankvereiny 119'50
Czerniowieckie 254'50 Renta węg. p. 100*95

Ruble 123'—
Usposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowej 18 stycznia 1893.
1. Akcye za sztukę, 

tas kurosa bistycago plnc)
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 — 221 —
„ Lwow.-ozor.-jass. 200 zł. w. a. 248 —  251 —

Banku bipotecz. galic. 200 zł. w. a. 340 —  — —
„ kred yt. galic. 200 zł. w. a. — —  215 —

Listy zastawne sa 100 zł.
Banku hip. galic. 5°jf 40 „ 101 10 101 80
Banku łup. galic. 5:,/0 z 10°/„ pr. 108 25 108 9.‘
Banku hip. 4 wa.  lok. w 50 lat. 98 75 — —
Banku krajowego 4 ł/,'J/, wa.
Tow. kred. tslic, 4'ty nieckr.

n n  n 416'
.1 4 V,: „ 52 1

. . . .  4 „ 5 8

100 — 100 70 
97 _  97 70
95 70 --------

100 60 101 30 
95 40 ---------

3. Listy dłuSnn za 100 zł
Z. G. kr. wł. (daw. 6°/0) 3ty w likw. — — — —

„ „ „ (daw. « ’/.)  2't y /,  „ 50 — -----------
4. Obligi za 100 ił.

Indemruzac3jno galio. 5 prc. m. k. 104 80 106 50
Galie. fund. propinacyjnego 4ty • 96 70 97 40
Buków. fund. propin. 5"/,., w. ł. 102 — 102 70
Kora. banku kraj. 5 prc. w. a. I am. 101 50 102 20
pnżycski kraj. z r. 1873 z pr. w. t. 103 50 — —

„ 1888 4\yty 99 ----------------

5. L f r

Losy miasta Krakowa .
Stanisławów*

94
40

vr6 — 
44 —

6. ici "rify.
Dukat, holenderski 
Isupolecndor .
Pćiiinprryai rosyjak 
Eu::U rotyjrki srebrny

papierów]
-»i«śłd A

6.66 5.76 
9.57 9.67
9.70 — . _
1 2 4 -1 .3 0 — 

1.21 ty l-23ty 
r- 9 --------59-50

Ruch pociągow  kolejowych
ważny od 1 maja 1892 według zegara Iwowskiego.

a urzędu przeoryszy szlacheckiego zakonu żeń
skiego w Pradze i noiniuaoyę jej narzeczonego, 
księcia Albrechta wirtemberskiego, kawalerem 
orderu złotego runa.

Londyn 18 stycznia. Do „Biura Reutera14 
donoszą z Kairu, że poseł angielski Cromer 0- 
świadczył chedywowi, iż A nglia  żąda, aby o 
wszelkich ważnych zmianach wewnętrzitynh w 
Egipcie, a zatem także w  razie zamierzonej 
zmiany ministrów, zapytano ją  o zdanie i dla 
tego nie może uznać nominacyi F  akhri baszy 
prezesem ministrów egipskich.

W  Kairze i w  całym  kraju panuje w iel
kie wzburzenie

Paryż 18 Stycznia. Ecłmr donosi, iż Sze- 
kelyó korespondent Budapesti Hirlatpu został 
wydalony dziś z Francjo i odstawiony do gra
nicy w Belforcie. ?

Nowy Jork 18 Stycznia. Umarł tu by ły  
prezydent Stanów Zjednoczonych Hayes.

Londyn 18 stycznia. Do /  aily News do
noszą z Kairu, iż poseł angielski wystosował 
do chedywa ultimatum aby w  przeciągu 24 go- 
dzin cofnął swój reskrypt mianujący’ now ych 
ministrów. Ohedyw obstaje jednak przy swymli 
prawach.

Fakhri basza podał się do dymisyi.

Pr*r<*h®d*% l.wown

Z Kraków* . . .
Z Mnszyry-Krynicy ri* 

Tarnów . . . .
Z Podwołociysk t Brodów 

(n* dworsoc główny)
Z Podwołociysk i Brodów 

n* dworne Pc-dwtczi . 
Z Buca* wy
Z Kimpolungr . . .
Z R*dowiec . .
Z Hlibokl
Z Nowosielicy . . . .  
Z SZobody rongui-okia]
Z Hc*i*tyn* lit  Halic. . 
Z N. Sącaa, Chyro w*, Bta- 

nłsltwowa i Stryja .
Z Sochy, N. S%c*a, Chyro- 

wa, Stanisławowa ł Stryja 
Z Ohyrowfc, BtŁnkławowa

i S ś y j a .....................
Z Feastc, Mi;kolc?a, Mon- 

htc^a, ŁR,wor?B»ipj i 
Stryja 

Z Sokala : B*izd .
Z Sokala i Baw? raskiaj .

KhSl0o»
10m
10«

Odclioclsą *e Łwow*:

ri*

—  Ł
6 <u

10^
101

10« 317

911 1026

310
en
g3S
6“
63‘
63 ‘

6*'
6’ 6

l0o--
95‘
950
9 ’6
9S*
9'"

10j»
3:5
3 1"
312

1056

IOW
10J

Bo Brakowa . .
.Do Muszyny - Krynicy

T a r n ó w ..................
Do Podwołociysk i Brodów 

(* dworca głównego)
Do Podwołociysk i Brodów 

(* .Podzamcza)
Do Suczawy . . .
Do Hueiatynf Tia Haliiw .
Do Słobody rungurskiuj ,
Do Nowosielicy . . . .
Do H liboki.......................
Do Radowioc . . . .
Do Ninpolcngu 
Do Stryja, Chyrcv-a, N. Są- 

cia i Suchy . . . .
Do Stryja i Staniilwwowa.
Bo Stryja, Liwcrassego,

Maokacy*, tóiaaoic** i 
Posita. . . . .

Do Bataca i Bokala 
Do Sokola i Rawy Bsikiej

Uwaga: Godziny podkreślone linijkąoznaaczają porę 
nocną od e wieczorem cw godz. 5 m. 59 rano.

350 910

910

910

917
75«
756
751;

7 56

98

9-6

916

526

618

616

6 w.

721

665
l “s

14*
142

235

11

9 «

706 I

7O6
706
7R
708

lii

141

756

*46
[82

10i«

10iJ
10! ‘

7C
711

741

9 ; 6*
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3Fa-^rła. m o a t .
Tłumaczona p r iu  Leopolda Csaphukleęe.

(Ciąg dalszy).

Powóz zatrzymał się przed magazynem 
nowości.

"W  parę godzin mada żebraczka wyszła 
z niego zmieniona nie do poznania. Ubrana 
była ubogo i skromnie, ale dobrze przykrojona 
sukienka, okrycie i inne części ubrania, dopa
sowane do wzrostu i gustowne, uczyniły z niej 
dziewczynkę, odzianą elegancko.

W  ręku trzymała wielki pakiet, w któ
rym oprócz swych starych łachmanów, zawie
rała się cała wyprawa.

—  Ja chcę się z tobą jeszcze widzieć — ize- 
kła córka Magdaleny, rozstając się z żebraczką, 
przejętą równie jak ona wzajemną sympatyą.—  
Wszak przyjdziesz Loulou, przyrzeknij mi, że 
przyjdziesz? ' t

—  Przyjdę jutro, panienko, znowu nu Pola 
Elizejskie z bukietami.

Przed drzwiami magazynu i przed wysta
wą tłoczyły się grupy ludzi. Nagle, Loulou po
chwyciła rękę Magdaleny i złożyła na niej 
przeciągły, gorący pocałunek. Doknięcie świe
żych ust, dziewczynki wywarło na hrabinę 
wrażenie nadzwyczajne. Zdawało się jej, że ze
mdleje.

Ale ocknęła się i gdy zapanowała nad 
sobą, mała kwiaciarka znikła już w tłumie ludzi.

Alicya przez cały wieczór opowiadała oj
cu o tej przygodzie.

Ryszard, oswojony z miłosiernemi uczyn
kami Magdaleny, wzruszającej się łatwo na wi
dok wszelkiego nieszczęścia, a zwłaszcza ma
łych dzieci, nie przywiązywał do tego wypad
ku znaczenia żadnego. Tembardziej, że hrabi
na, znalazłszy się zdała od dziewczynki, nazy
wała sama niedorzecznością dopatrywanie po
dobieństwa między jej dzieeinnemi, czystemi 
rysami twarzy i podejrzliwem obliczem Hora
cego i nie zwierzyła się wcale Ryszardowi ze 
swego wzruszenia. .

Mimo to Magdalena tej nocy nie spała 
wcale.

—  Seconda, która moją Leonię karmiła, jest 
także niejako jej matką —  mówiła do siebie.—  
Wezmę ją jutro z sobą. Oiekawam, czy też 
ona na widok Loulou nie doświadczy wzruszenia.

Nigdy jeszcze noc i poranek me wydały 
się Magdalenie tak długiemi. Napróżno tłóma- 
czyła sobie, że jest niedorzeczną, serce jej biegło 
ku małej źebraczce. Pragnęła ją zabrać do sie
bie i wychować wrać z Alicją, na usprawiedli
wienie zaś swego nierozsądnego zamiaru, mó
wiła sobie: , .

—  Loulou jest w wieku Leonji. Co uczynię 
dla tej biednej sieroty, czyż nie przyniesie to 
szczęścia mojemu drogiemu, utraconemu dziecku?

Nakoniec zaszedł powóz i weszła Seconda 
gotowa towarzyszyć hrabinie.

W  chwili gdy miały wychodzić z pałacu, 
Alicja znikła. Gdy powróciła, z trudnością dźwi
gała w rękach lalkę prawie tak wielką jak 
sama.

— Co ty chcesz zrobić z Eernandą ? — zapy
tała matka.

Dziewczynka zarumieniła się mocno.
— Loulu pewno nigdy nie miała lalki —  od

rzekła —  więc ja jej dam Fernandę, ona taka 
ładna!...

—  Nie rób tego, moje drogie dziecię. Jej

suknia jedwabna i kapelusz z piórami wzbudzi
łyby może w tej biedaczce zazdrość. A  takich 
uczuć nie trzaba w niej obudzać. Ale jeżeli 
chcesz, to dziś wieczorem ubierzemy Fernandę 
inaczej i damy ją.

Alicja z radości zaczęła klaskać w ręce.
^  Dobrze mamusiu. Ale jedźmy już bo ona 

pewno na nas czeka. Zamiast lalki zawiozę jej 
teraz ciastek. >

Przed teatrzykiem Guignola, w tem sa
mem miejscu, w którem dnia poprzedniego po
znała Alicję, Loulou stała już oddawna z o- 
czyma zwróconymi w stronę, z której spodzie
wała się przybycia pani Clavieres z córką

Na widok Magdaleny podchodzącej z Ali
cją, oczy kwiaciarki zaświeciły blaskiem, a na 
twarz jej wystąpił niewymowny wyraz szczę
ścia. Rzuciła się ku nim, lecz w tejże chwili, 
jak gdyby pod wpływem jakiejś nowej myśli, 
zatrzymała się. 1

-  Niedobra’ —• zawołała Alicja, wyrwawszy 
się z ręki matki i podbiegając ku żębraczce. —  
Widziałaś mnie i nie idziesz do mnie ? Dla 
czego?
! —  Nie śmiałam, panienko — odrzekła Loulou, 

rzucając wzrokiem na pokrywające ją łachmany.
—  A  dla czegożeś nie włożyła na siebie su

kienki, którą ci wczoraj dała mama? Czy nie 
podoba ci się?

—  Ah, nie, bardzo piękna. Ale signor Bec- 
chini nie chciał mi jej dać. Zabrał mi ją, roz
bójnik! —  zawołała z tym samym wyrazem 
żalu, który już wczoraj spostrzegła Magdalena. 
Hrabina, która idąc wolniej, nadeszła w tej 
chwili, pochwyciła ten wyraz oczu i zadrżała 
znowu.

—  Ah, na ten raz —  szepnęła — to nie 
przywidzenie. Jak ona podobna do Horacego!...

Mała kwiaciarka gdy ją spostrzegła, zapo
mniała o wszystkiem i z oczu jej trysnął pro
mień niezmiernej radości. Złożyła ręce i nie

śmiejąc przemówić, wpatrywała się w Magda
lenę. **’ * ■ -

— Cóż ? Loulou —  odezwała się hrabina, która 
wobec tej nagłej zmiany, nazwała się w duchu 
znowu nierozsądną. — Nic nie mówisz do mnie? 
Czyś mnie już zapomniała?

-— Czyżbym mogła, proszę pani? Całą noc 
marzyłam tylko o pani.

— A  czy mogę wiedzieć w jaki sposób?
Loulou zarumieniła się.

—  Widziałam panią zupełnie tak jak Matkę 
Boską w obłokach. Mówiła pani, że przyjedzie 
po mnie i jeśli będę grzeczną, to mnie nauczy 
czytać.'

— Ah! czytać! — zawołała Alicja, ktu ■ 
miała głęboki wstręt do tajemnic abecadła. — 
To strasznie nudna rzecz... • -

—  A  ja tylko tego pragnę — odrzekła że
braczka. “ '

—  Więc uczęszczaj do szkółki, tam cię nauczą.
—  Nie mam czasu na to, Signor Becchini 

nie pozwoliłby.
—  Cóż to za jeden ten signor Becchini? — 

zapytała Magdalena.
— To ten, który ukradł wszystko, co mama 

dała wczoraj Loulou —  odrzekła Alicja.
— Rzeczywiście, toż ty masz na sobie stare 

ubranie... Dla czegóż on ci zabrał tamto?
—  Bo signor Becchini mówi, że gdybym była 

ubrana porządnie, to nie wzbudziłabym litości 
i nic by mi nie dano. Kazał mi je zdjąć, obej
rzał i powiedział, że może dostać za nie ze 
trzydzieści franków. Dziś zaś rano zawiązał 
wszystko w chustkę i poszedł sprzedać, Ale to 
kradzież, wszak prawda proszę pani, to ubranie 
należało do mnie?

— Do ciebie, moja biedna Loulou.
—  Więc cóż ty zrobisz, jak będzie zimno?—  

zapytała Alicya.
Loulou boleśnie poruszyła głową.

—  To, co robiłam dotychczas —  odrzekła —  
będę marznąć. Zresztą, ja przywykłam do te

go. Skoro nie umarłam przeszłej zimy, to nie 
umrę już nigdy.

A po chwili, pod wpływem zniechęcenia, 
dodała:

—  Nawet psy szczęśliwsze są odemuie... i 
| gdy spotykają mnie podczas zimy zmokniętą,
| idącą prawie bosemi nogami i w łachuianact,
| litują się nademną i liżą ręce.

Alicya płakała.
—  Mamo, mamusiu droga, weź Loulou z so

bą do domu. Ona taka grzeczna. W  Tndyach 
nie będzie jej zimno. Loulou, czy chcesz z na
mi jechać do Indyi?

— Chciałabym panienko, ale signor Becchini
szukałby mnie i zabił. Zresztą uprzedził mnie

o tem.
—  O ozem?
—  Że gdybym kiedy uciekła, to djabeł po

wiedziałby mu, gdzie się znajduję, a wtedy za
brałby mię i ubił.

—  Czy ten człowiek jest twoim ojcem lut 
krewnym? —  zapytała Magdalena

—  Oh, nie, pani.
— Więc czemże jest?
—  Nie wiem. Jest Włochem. Dużo nas dzieci 

znajduje się u niego. Jedne żebrzą, drugie gry 
wają na skrzypcach lub śpiewają po podwó
rzach, inne sprzedają figurki ołowiane, a dziew
czynki bukiety. Wszystkie co wieczór powinij 
przynieść pewną sumę, oznaczoną rano. Kto nie 
przyniesie ile powinien, bywa bity i idzie spać 
bez jedzenia. ' . * i

—  I ile was jest u tego nikczemnina?
— Czternaścioro, proszę pani.
— I policya pozwala na takie rzeczy?.. 

to straszne!
— Policya nie wie.

(''i-tg ‘<ai zy nustąiii)

A ku.

Poleca się handel win L i j .d .w i k a  S t a d t i s n i l l e E a . L w o w i e .

Dro bne ogłoszenia
il »d  » y r » - *

o s o b ę
P *

E k o n o m a  1 o s o b ę  do
prowadsema gospodarstwa domo
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpielowego, popakuje Zarząd za
kładu wodoleczniczego „Merjówka*, 
poczta Lwów. G 20—?

Bi dro administracyjne starosty 
Reiohelta, Lwów, Kilińskiego (Te
atralna 9 ) .  174 2— 3

Uczeń 8 kl. giran szuka leboyi 
na prowincyi do uozni od klas 
ludowych do III gim. włącznie. 
Adres: Biuro dzienników i ogło 
szeń L. Plohna. Karola Ludwi
ka 9. i 86 1— 3

Młody kawaler, urzędnia pań 
stwowy, poszakuje na tej drodze 
towarzyszki życia. Jako warunki 
stawia, miła powierz; howność wy
kształć nie i elegamyą całkiem 
seryo traktowane z tmzwarunko- 
wem dołączeniem fotografii Ła
skawe zgłoszenia proszą adres - 
waó do Biura dzien n ików , uL Ka
rola Ludwika 9. K  K  W  S Dy 
skrecyę ręczy słowem 184 1-1

Kompletne wyprawy kuchenni
poleca nłjtaniej

Piotr Oirząstowskt
Kapi-hfcndel żelazny we Lwowie plac 

toiny 1 (naprzeciw Katedry)
95 1 ?

D w ó c h  r z ą d z c ó w  e k o n o m i c z 
n y c h  x łaonem i.new, z dłettoietnią 
pr ar tyka, dwóch ebo mmów, dwó h lesni- 
czych * niższym egzaminem, jeden gor*. 1 
nik, jeden pi-owar i jeden ig-odnlk z 16 
letniem świadectwem *ą zaraz do polecenia.

Biuro Satały 167 2 6
Halicka li zba 15. Lwów.

IVa odmrożenie
niezawodny środek wielokrotnie na klini
kach zagranicznych wypróbowany, przep'su 
Dra Pod'ewski«go, wyrabiany prze* apte
karza S t a n is ła w a  L a c h o w i c z a , 
dostać moena jedynie w originalny h słoi 
ka-h po 65 ct. w aptece pod „Ani łem 

itróżem" pod nl. Pańskiej we Lw wie
119 2—2

kg-
164 2—4

! N h  p ą c z k i !
Maneoladę morelo wą pół bg. 70 ct 
Konfiturę z głogu „Hecze pecze“ pół 

80 ct. ‘ —  164 2 -
Konfltarę z róży pół kg. 90 ct.

WielU wybór przeróżnych marmolad 
i konfitur w słoikach pocaąwezy od 25 ct. 
Świeże masło deserowe i kuchenne.

Codzień świeże drożdże prasowane 
poleca najtaniej 

Handel towarów korzennych, owo
ców, łakoci, herbaty, win, rosoli- 

sów. likierów i delikatesów.

Jana Baczyńskiego
przy nl. Akademickiej 1. 3 we Lwowie.

Dobra Chartanowce
SZOZJ
gorz 

zbudi

w pow. Zaleszozyokim w najlepszej 
ziemi z nową gorzelnią, z wszelkiemi 
ulepszeniami zbudowaną, z zasiewa

mi ozimemi i odbytami jaremi
s ą  o d  1  M a r c a  1 8 9 3

do wydzierżawienia.
Wyjaśnień udziela właściciel

w Chartanowcach op. Duphska.
178 2 2

E k o n o m  '* i
kawaler, młody, nie wojskowy, z ukrńczo* 
ną szkołą agronomiczny i kilkuletnią 
praktyką w wzorowych cospedarstwa h 
poBłokuje posady od Igo kwietnia Aorta 
N. 8. 100 poste restante Lesaoiów- Po- 
1-6 średnictwo b or wykluczone. 187

Do wzięcia jest za swoje

dwoje dzieci
dziewczynka i chłopczyk, dziewczynka ma 

2 1 pół roku a chłopczyk 8 miesięcy. 
Bliższa wiadomość w Biurze dzienni

ków i ogło sieć L. Plohna, Karola Lu
dwika 8. 186 1—1

KLISZ
>do: b |

(C lich e ’s )
do ilustrowania cenników itp.

Szkice i rysunki

galwanoplastyka, 
STEREOTYPU

vi,

J Wszelkie za
mówienia usku

tecznia się w spo
sób najlepszy, naj

tańszy

Odciski gotowych robót
mogą być na żądanie przedłożone

W I E D E Ń
Gu mpe ndo r f e r s t r a s s e  114-a-

Galicyjski bank kredytowy
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje

4*/, A s y g n a t y  k a s o w i
■ Sd-dmowesr 'wypowiedzeniem i

37,7, A *  j  g n a t y  k a s o w a
a S-dniowem wypowiedzeniem; 

wssystkie aaś znajdujące się w obiegu
47,7, A syg n a ty kasow a

i  90-dniowem wypowiedzeniem iprooeutow a '« będą 
ywwąWBay e d  d n ia  i  sen ja  1 8 9 0  pa .... r M*dxą‘>

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 81 irtyoznia 1890.

Dyręfecfa
Preadru nie będzie płacony , 29 8 >

^ - 4  •'i'1!!’ '

Przybory do urządzenia gazowego,
Płyty z m asy kam iennej

"b ia ło  i  łc o lo r o -w e  d .la  k o r y t a r z y  i  -w ja z e L ó w ,
Nasady kom inowej

Emaliowane żelazne katłe na ściany, poko: do kąpieli,

Piece i kuchnie żelazne
/  ^  p-'*!® -.Hją

ZSZa-ancLel i  P e i g 1!
dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21.

78 6 ?

I

Najnowsze patentowane

NACZYNIE
iTp «  o

k u c h e n n e
zewnątrz galwanicznie niklowane 
wewnątrz czyBtym i bardzo trwa

łym emaljem pokryte.

Do nabycia we wszystkich

handlach żelaza
polecają

zastępcy dla Galicyi i Bukowiny

we Lwowie ul. Kopernika 1. 21.
145 4 - ?

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.
Przy zbliżającym się

sezonie budowlanym
polecają klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne 
urząd senia kąpielowe dla prywatnych po- 
mieszkań, patentowane hermetyczne zamknięoia 
kantłowe, zamknięoia wstrzymujące f  e t o r y

w pissoaraoh i wodooiągaoh itd.

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.

Do raoyonalnege pielęgnowania ust i zębów służy
E U K . A L Y P T U S - E S S E N C 1 A

nąjsupłłniej antyseptyczna, przeciwdziałająca złej woni tut. — Austro-wegier- 
itd patent. Wzmianka honorowa w Paryża 18 <8. Cena 1 flaszki 1 zł. 20 ct.

pół flaszki 65 et.
8ęeeyfi-ine wyd o do « t  PCBITAS 

Aoxtro-wfgi«ndd patent Medal na wystawie iwiata w Londynie 1892.
~ ‘  itułkl 1 xł.r Cena sikatul 

Nowy wiedeński Środek normalny ludowy
„D E N T  I B U S“

do czyszczenia i otrzymania zębów. Cena za szkatułkę 25 centów.
D r. O M. F a b e r , lekan przyboczny '. M. 6. p. cesarz* Maksymiliana, 

Główne miejsce wysyłki: W  **deś I- B a n e rn m a rk t n r. 3 .
Skład we wszystkich aptekach, drogueryach i perfameryach.

60 7—?

G - i F L O Z M I l N r i G E
białe i ozdobnie malowane

poleca najtaaiej

ś w i e c i  blichownia w o sfabryka ku

Fryderyka Schubutha
Lwów, Rynek 4 5 .

Fabryka założona w roku 1789.'
n  * 188 1 8

H z ą d z ca  I Maść kaukazka
I ________________ _ J B lI *  ■- ■ W t /

teoretycznie i praktycznie wykształcony 
w Niemczech, z wieloletnią praktyką i ja
ko samoistny, większmni majątkami zariąd 
prowadził połączony s chowam bydła, po- 
ssnkoje posady w Zarządzi* większego 
majątku od 1 marca sa tantiemą lub roes- 
nem wynagrodzeniem, może złożyć kaocyf.

Zgłoszenia uprasza nadsyłać do Biura 
dsienrdków S. Plona Lwów, Karola Lu 

dwika 1. 9, 143 6 -6

przeciw odmrożenia.
Znakomity ten i nadzwyczaj po- 
ukiwany lek jest do nabycia po 

cenie 40 ot. w aptece poa srebr
nym orłem 146 3—11

Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

Handel h erbaty
4 —23 chińsko-rosyjskiei 104

EDM UNDA R IE D LA
w e Lw ow ie

pl. M aryacki 10. 
t poleca zbioru 

majowego :
*/, kl. C on go lir. t.60 
S o s c h o n z  czarna — 

„  zbiór majowy »•— 
K a y s o w  czarna 4 — 
M ela n g c  da Lond.4.— 
P e c co  3-—

„  karawanowa 4 — 
,, najprzedniejsza 6‘— 

WysiewkI horbac. 1'30 „ najiep. herbat l'6b
Zamówienia, z pro

wincyi wyseła sig 
odwrotną pocztą

Opakowania się 
nie liczy.

m
x
x
X
X
I*
X

» X X X X X X X X X X X X X IX X  rX X X X X X X

Hotel Metropol
przy nlicy Pańskiej, róg Piekarskiej 1 2 we Lwowit.

Budowany i urządzony podług najnowszego, najdogodniejszego 
i nąjwykwintniejsrego systemu, jakoto wspaniałemi urządseniand po
kojowymi, oświetleniem elektrycznem i wodociągami, połączony z Re- 
stauracyą kawiarnią, składem win itp.

Niniejszym osnajmia S»u . P. T. Publicinoś i że takowy z dniem 
21go stycznia br. otworzonym zosta-iie i spodziewa się, żs mierną ceną 
praktyczną szybką i rzetelną usługą zj.daa sobie ogólne zaufanie.

J a n  W a ż n y
dzierżawca hotelu „Metropol" i wlaśoniel handlu

korzennego i Win, Czarneckiego 2.
■ > 166 2—10

Ntnięi«zem poświadczam, iz pan A u  
g u s t  S c h u m a n n  fabrykant machin 
we Lwowie, ulica Na Błoni* 1. 18 prze 
robił gorzelnię na folwarku Adamy w do
brach

Jego Ekscelencyi

Kazimierza hrabiegn Badeniegti
n a  p a r o w ą  g o r z e l n i ę ;  mianowicie 
doraretył machin* parową o sile 6 koni, 
zadernię s chłodnikiem, pompę, gniotow 

Dłuczkę, slewato a do ciągnienia kar- 
*tc.7» tak ur^an ii, »eprzy c i e n i e 

n iu  3  a t m o s fe r  można wsayitko 
ruch puścić. Całodtisnny odoęd odbywa 

się w 1 0  godzinach, przy usłudze 5  du 
parobków.

P-wy*r-z* urządzenis wykonsł .?«a 
Sciumann sumiennie, na oznaesnny czas 
i za miwrną cenę.

Cnne w Busku, dnia 5go Grudnia 
1392 roku.

Michał Tokarzewski 
12 rządzca. ______

specyalista dla elektrotechniki

Wieflefi III. Rennies Nr. 18,
Telefon Nr. G018.

Wyląozna sprzedaż moich c. k. 
uprzyw. telefouowyeh poduszek 

powiet-z. 
zupełne urządzenia telegraficzne 

od zł. 5
zupełne urządzenia teleiomozne 

oi zł. 20 
zupełne urządzenia mikrotelefoni- 

czne od zł 30 
gromoohrony od &l 20

S. PIELKCKI, Lwów
p ie r w s z o r z ę d n y  m a g a z y n  

b r o n i ,  p r z y b o r ó w  u n i f o r m o 
w y c h  i  r e k w i z y t ó w  s p o r t o 

w y c h

1 para panamy jui. Solingen 5 złr.
I para m»se* do ptłaszy od 10 do 18 zł. 
1 para rękawie jeleń, z mansaet. 6 do 

V złr.
1 para plastroaów jelenich 10 złr.
1 ostrze do pałasza Soling o i  1 do 

1-60.
Pałasze pojedynkowo ostre mam 

zawsze na składzie Dla Towarzystw 
gimnastycznych, klubów szermierzy itp. 
wysyłam specjalne ofsrty z ułatwia
niem spłaty. 89 4—6

Księgarnie 
S p ó łk i  w y d a w n i c z e j  P o l s k i e )

w  K r a k o v r i e
poleca następującą nowość:

Ks. K lau dyu sz Marya Mayet.

Anioł Eucharystyi
czyli Żywot Maryi Eustelli

według najautentyczniejszych dokumentów, 
tłśmaczyła M K z portretem M. Eustelli 

8o str. 616.
(Dzido zasicsycone aprobatą Jego Emi- 

nencyi X. Kardynała Danajewskiego.
Wydani* herdzo wykwintne złr. 150 

pod opaską 170. 169 8—6

B U H A J
trayletni, ozerwon i-s "okaty, rasy 
Riloni S im m ta'er jeifcdo nabycia 

w Diabiaie p Ł i ńout. 
Bliżsi* wi*ion>ść w Urzędzie 

gaiiuaym . 182 2— 3

W a ż n e  dla pasieczników na tę stra 
ssna zime. Pasiecznik z trzyd iestoletnią] 
praktyką^udziela nauki przeważnie dla zi
mujących pszczół na toczku. A jest tak 
pewna i ebawienna, że nigdy niezawiedzie 
pszczelarz*. Rękopis wysyłam w kraju za 
1 złr. 60 ct, do Roiyi 2 ruble, do Nie- 
Imiec 4 marki, do Rumunii 4 franki. Kto 
powyżgeą kwotę nadeszle, otrzyma odwro
tną pocztą dziełko. Ostatnia poczta Ula- 
szkowce w Galicyi na Podolu. Kazimierz

178 2—2'Czerny.

Wszystkie urządzenia bez montera 
do wprowadzenia przygotowane.;

Urządzenia do oświetlenia elektry
cznego podług szczegółowych ko

sztorysów.
Najlepsze polecenia do przejrzenia. 
, Prospekta i cenniki gratis i 

rplatnie. 54 9-?

T a n  I h . n a t o w i c z  
polecz najprzednitjste perfumy, wody.toa-] 
letowe, odsiczególnione ■ 10 medaleni za 
sługi i 2 dyplomami uznania, mianowicie ; 
P e r f u m y :  jaśminowa, fiołkowa, różana, 
rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, Opo 

on»x, Jockey - Club, heliotropowa, Ess 
on<inet, piżmowa, Millefleurs itp. Flako
niki po 25, 40, 76 ct._l zł., 1-60 itd. 

P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s ie ń k i .
Flakon 2 zł 

W o d a  lw o w s k a , powszechnie uznana 
i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, 
do skrapiania sukien, chustek i rozpylania 
,w talonie. —- Flakonik mniejszy 80 ct.,1 
_ większy 1 zł. 50 ct
W o d a  w a r s z a w s k a , odznscza się] 
nadzwyczej przyjemnym kwiatowym zapa 
chem. Flakonik mniejszy 95 ct„ większy 1'80 
W o d a  l e n n  u d o w a  podwójna i woda 
lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży
wane do rozpylania w salonach dla swo- 
Ijego przyjemnego, miłego i łagodnego za 

pacha. Flakon 60, 70, 90 ct., zł. l -20. 
W o d y  k o l o ń s k i e  w kilku odmiennych 
gitnnkach, przednie i najprzedniejsze. Fla
koniki po ct. 16, 20, 25, 40, 50, 80 ct.

1 złr. 1 50. 140 1 -1 1
[Nebyć można we Lwowie w sklepach włas-' 
nych: ul. Kope mika 1. S, i ulica Halicka, 
w Krakowi# Sukiennice 1. 20 w Czerniow- 
cach Rynek 1. 2., oraz we wszystkie! 

pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Wielmożna Pani!
Zanim Wlelm. Pani zdecyduj* się 

gdziekolwiek kupić kołdry lub matera
ce, proszę łaskawie choćby z ciekawości 
zobaczyć ‘wl*»n» wyroby pościeli w Ma-
gazyniu pod flrmą:

Józef Schuster
ulica Kopernika liczba 7

gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych 
wyrobów w różnych canach i gatun

kach jak:
Kołdry zapałowe po złr. 4, 6 do 6. 
Kołdry wełniane po złr. 6.25. 7, 8. 9, 

10, 12 do 14.
Kołdry atlasowe od złr. 16 w każdej 

cenie do 32 
Materace włoslenne od złr. 15, 17, 18, ■ 

20 w każdej cenie do złr. 82 1 
Zapewniam zaraiem P. T. Kupu- 1 

jących, że wyroby moje najstaranniej 
aą wykonane i z dobrych materjałów oraz 
że mam w i e l k i  w y b ó r  k o c ó w  n a  
ł ó ż k a ,  k a p  < n a jg u s t o w n ie j -  I 
s z y c h  i  c h o d n i k ó w .

Z wysokim szacunkiem
J ózef Schuster

20 12 -16  I

Agronom
Poznańczyk, zar 
gospodarstwami 
aż do dnia 1 X. r. p

sadzający renomowanemi 
w Księstwie Poznańikiem 

obeznany również 
z stosunkami gospodarstw tutejszych, po
szakuje odpowiedniej posady, oa zaraz 
lub od 1 lutego r. b . , Zgłozzenia ad A. B.

' Frrztak, 167 8-ł

h rw ti F ija łk ow sk iah  w  B iaV ( Z i3r»kftmS xwr. W. Maniackie —  Znrmdww - W*I«a».y Hod«k.


